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GAZETA LWOWSKA
C eaj ogłoszeń: Wiera* petitowy lab jsjęo 

neiejsee 26 bil.
Tabelaryczne i liczbowe po 30 hi!., a°o«et& 

»• po 60 hal., za wiersz lub jego miejsc* miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowo 
towarzyatw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 68 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Admfnl8tracy* „Gazety Lwowskiej*.

Wychodzi codziennie o godzinie 7 po poła­
ta m  wyjątkiem dni poświąteeznych,

N mar pojedynczy kosztuje w miejscu 10 k&i 
puszta 16 hal. - -  Biura Bedakeyi i Administraeyi 
klica Czarnieckiego i. 10. — Bkgpedyeya miejscowa 
i zamiejscowa ul, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować-.

BekiaaŁńeye *twarte wolne od opłaty,
"Telefon Bedakeyi Nr. 510.

P r  s i  i  »  s r  t  t  s,
s a r n i e j  s e o w a :  

reozele . . . .  36 K I ów t ■ń-ccznle K 9’— h. 
p tłm z n le  18 K | n ie ilą c zB ls  K 3*— h.

rocznie . 
półrocznie.

m ie  j s c o w a :
28 K I ówleróroozale . 7 '— K 
14 K | srieslijcznls, . 2'40 K

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwaeh 4 K 60 h. miesięcznie, 

„Przewodnik nankowy 1 literacki*, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże e? tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca 
lab od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h, 
„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztujs 8 K,

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 16 
kwietnia b. r. nadać najmiłościwiej w o j e n n y  
k r z y ż  za z a s ł u g i  c y w i l n e  II. k l a s y :  
starszemu lekarzowi powiatowemu w Wado­
wicach dr. Teofilowi B ą k ó w  s k i e m u ,  sta­
roście w Łańcucie dr. Adamowi z H o c z e ­
wa  B a l o w i ,  radcy Namiestnictwa w Gali- 
cyi Piotrowi B a r a ń s k i e m u ,  kierownikowi 
starostwa w Brzeżanach radcy Namiestnictwa 
Walentemu B i e l a w s k i e m u ,  kierownikowi 
starostwa w Białej radcy Namiestnictwa Ma­
ciejowi B i e s i a d e c k i e m u ,  staroście w Ra­
wie Ruskiej Emanuelowi B o c h e ń s k i e m u ,  
krajowemu inspektorowi sanitarnemu w Dro­
hobyczu dr. Julianowi B o r e m u , staroście 
w Namiestnictwie w Galicyi Ludwikowi Ca­
s p a r  y’e m u, kierownikowi starostwa w Prze­
worsku sekretarzowi Namiestnictwa dr. Ka­
zimierzowi C h ł a p o w s k i e m u ,  radcy Dworu 
w Namiestnictwie w Galicyi Feliksowi z O i e n i  
C i e ń s k i e m u ,  starszemu lekarzowi powiato­
wemu w Rzeszowie dr. Janowi D a n i e l -  
s k i e m u ,  kierownikowi starostwa w Oświęci­
miu sekretarzowi Namiestnictwa Oktawianowi 
D o s c h o t o w i ,  starszemu komisarzowi powia­
towemu w Białej Antoniemu D z i e k o ń ­
s k i  e m u ,  starszemu lekarzowi powiatowemu 
w Tarnowie dr. Zygmuntowi D z i k o w ­
s k i e m u ,  staroście w Galicyi Eugeniuszowi 
F r i e d b e r g o w i - S a l o m o n o w i ,  krajowe­
mu inspektorowi sanitarnemu w Galicyi 
dr. L e o n o w i  F u c h s o w i ,  sekretarzowi Na­
miestnictwa w Galicyi Zygmuntowi Gr o n -  
z i e w i c z o w i ,  kierownikowi starostwa w 
Podgórzu starszemu komisarzowi powiaiowe- 
mu dr. Stefanowi G r o t o w s k i e m u ,  radcy 
Namiestnictwa w Galicyi Adamowi G u b a t -  
t a ,  starszemu lekarzowi powiatowemu w 
Bochni dr. Cyrylowi H y ż y c k i e m u ,  staro­

ście w Opawie Walterowi T o p o r c z y k  J a ­
k u b o w s k i e m u ,  starszemu lekarzowi po­
wiatowemu w Nowym Targu dr. Stanisła­
wowi J a n i k i e w i e z o w i ,  starszemu leka­
rzowi powiatowemu na Bukowinie dr, Sta­
nisławowi K l o c k o w i ,  starszemu lekarzowi 
powiatowemu na Bukowinie dr. Eugeniuszo­
wi K oh r y ń s k i e m u ,  radcy Namiestnictwa 
w Galicyi Władysławowi K o w a l i k o w -  
s ki  e mu ,  sekretarzowi Namiestnictwa w Na­
miestnictwie w Galicyi Wojciechowi K r a ­
j e w s k i e m u ,  starszemu lekarzowi powiato­
wemu w Galicyi dr. Emilowi L e b e d o w i -  
c z o w i ,  starszemu lekarzowi powiatowemu 
w Brzozowie dr. Henrykowi L i c o w i ,  star­
szemu lekarzowi powiatowemu w Jarosławiu 
dr. Julianowi L u b o w i ^ e d z k i e m u ,  staroście 
w Galicyi Kazimierzowi M a d u r o w i c z o w i ,  
staroście w Galicyi Wiktorowi M a k o w i e ­
c k i e m u ,  starszemu lekarzowi powiatowemu 
w Stryju dr. Romanowi M a ł a c z y ń  s k i e m u ,  
radcy Namiestnictwa w Galicyi Janowi M asz- 
k o w s k i e m u ,  starszemu lekarzowi powiato­
wemu w Galicyi dr. Tadeuszowi M i l e w s k i e ­
mu ,  kierownikowi starostwa w Bóbrce star­
szemu komisarzowi powiatowemu Stanisła­
wowi M o s z y ń s k i e m u ,  starszemu leka­
rzowi powiatowemu wJaworowie dr. Janowi 
Or s k i e m u , krajowemu inspektorowi sanitar­
nemu w Przemyślu dr. Józefowi P e t e r s o w i ,  
staroście w Starym Samborze Adolfow1 P i a- 
s e c k i e m u ,  sekretarzowi Namiestnictwa w 
Żywcu Kazimierzowi P o d o b i ń s k i e m u ,  
kierownikowi starostwa w Wadowicach rad­
cy Namiestnictwa Antoniemu P o g ł o d o w -  
s k i e m u ,  starszemu komisarzowi powiatowe­
mu w Galicyi Stanisławowi P o t o c k i e m u ,  
staroście na Bukowinie dr. Robertowi P r o ­
k o p o w i c z o w i ,  staroście w Sokalu Win­
centemu P r z y b y s ł a w s k i e m u ,  kierowni­
kowi starostwa w Tarnowie radcy Dworu 
Antoniemu R e i n e r o w i ,  starszemu komisa­
rzowi powiatowemu w Galicyi Bronisławowi 
hr. R u s s o c k i e m u ,  radcy Dworu w Na­
miestnictwie w Galicyi Antoniemu S c h u l -

t i s o w i , sekretarzowi Namiestnictwa w G a-' 
licyi Stanisławowi S i e d l e c k i e m u ,  kiero­
wnikowi starostwa w Ropczycach sekretarzo­
wi Namiestnictwa Władysławowi hr. S k a r b ­
kowi ,  sekretarzowi Namiestnictwa we Lwo­
wie dr. Stefanowi S k r z y ń s k i e m u ,  kiero­
wnikowi starostwa w Cieszanowie sekreta­
rzowi Namiestnictwa dr. Józefowi S r o k o w ­
s k i e m u ,  starszemu lekarzowi powiatowemu 
w Rawie Ruskiej dr. Franciszkowi S t o k ł o -  
s i r i s k i e m u ,  starszemu komisarzowi powia­
towemu w Gorlicach Aleksandrowi S t r z e l -  
b i c k i e m u ,  kierownikowi starostwa w Pil- 
znie sekretarzowi Namiestnictwa dr. Henry­
kowi S t u b e n y o l l o w i ,  staroście w Galicyi 
Mieczysławowi T a b e a u ,  staroście w Galicyi 
dr. Stefanów T a ń s k i e m u ,  sekretarzowi 
Namiestnictwa w Galicyi Władysławowi To- 
p o l n i c k i e m u ,  staroście w Galicyi dr. Cze­
sławowi T r e m b a ł o w i c z o w i ,  radcy Na­
miestnictwa w Galicyi dr. Zdzisławowi W a- 
w r a u s c h o w i ,  starszemu lekarzowi powia­
towemu w Raguzie dr. Marcelemu We n d z i -  
ł o w i c z o w i ,  staroście w Galicyi dr. Lucya- 
nowi Z a w i s t o w s k i e m u ,  staroście w Kro­
śnie dr. Stefanowi Ż e l e c h o w s k i e m u  i 
sekretarzowi Namiestnictwa w Gaiicyi Cze­
sławowi Ż u ł k i e w i c z o w i .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 13 
marca b. r. nadać najmiłościwiej: z ł o t y
k r z y ż  z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  
w a l e c z n o ś c i ,  w uznanin znakomitej fiłuż- 
by wobec nieprzyjaciela, ofieyałowi podatko­
wemu Michałowi Nestorowi M a y e r o w i  i 
komisarzom straży skarbowej I. klasy Sewe­
rynowi W e n d z i ł o w i c z o w i  i Janowi W a­
d z e ;  s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  
n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w 
uznaniu znakomitej służby w specyalnem uży­
ciu, starszemu respieyentowi straży skarbo­
wej Michałowi W i e l k o s z e w s k i e m u  i 
respieyentowi straży skarbowej Kazimierzowi

A n s i o n o w i ,  wszystkim w galicyjskiej kra­
jowej dyrekcyi skarbu.

Prezydum galicyjskiej krajowej dyrekcyi 
skarbu zamianowało komisarzy straży skar­
bowej I. klasy: Ernesta H o f f m a n n a ,  Izy­
dora R a j e w s k i e g o ,  Leonarda W a s y  a no ­
w i c z a, Antoniego O s o b l i w e g o ,  Euzebiu­
sza F  r a n z a , Kaspra S l e d z i ń s k i e g o  
Stanisława K u l i ń s k i e g o ,  Franciszka 
G r e n s ę ,  Józefa Ł o z i ń s k i e g o ,  Ludwika 
G r u d n i e w i c z a ,  Stanisława K u b r a k i  e- 
w i c z a ,  Jana B u r n a t o w i c z a ,  Edwarda 
S p r i n g e r a ,  Maryana W r ó b l e w s k i e g o ,  
Wiktora L i s o w s k i e g o ,  Leopolda S k l e -  
n a r  z a, Piotra B e r e z i a k a  i Karola M a yr a, 
starszymi komisarzami straży skarbowej II. 
klasy w IX. klasie rangi.

Wiceprezydent galic. dyrekcyi poczt i 
telegrafów zamianował pocztmistrza Zygmun­
ta B i s k u p s k i e g o ,  starszym pocztmistrzem 
w Krakowcu, oraz przeniósł starszego poczt­
mistrza, Antoniego S c h l e n d e r a ,  z Kra- 
kowca do Wiśnicza koło Bochni.

Do 1. Nam. 65406/881/IXa.

Obwieszczenie.

Wskutek reskryptu c. k. Ministerstwa 
kolei z 28 marca 1917 1. 52720/19a/ex 1916
c. k. Namiestnictwo wyznacza na dzień 10 
maja 1917 komisyę obchodową wraz z roz­
prawą wywłaszczeniową z uwzględnieniem 
materyalno-prawnych postanowień galic. u- 
stawy wodnej, w sprawie zamierzonej prze­
budowy mostu na Sole pod Kętami w kim. 
14-7 —15*0, linii kolejowej Bielsko Kalwarya.

Komisya zbierze się w tym dniu o go­
dzinie 11 przed południem na stacyi kolejo­
wej w Kętach.

Wykazy gruntów, które mają być wy­
właszczone, wraz z planami wyłożone będą 
stosownie do przepisów § 14 ustawy z 18 
lutego 1878 Dz. u. p. nr. 80 w urzędzie 
gminnym w Kętach, począwszy od dnia 25

4)

S tan isław  Machniewicz.

Szary rycerz.
i i .

( „ U  202 . K riegstagebuch  angefangen den 1 2  
A p r i l  19 ... abgeschlossen den 3 0  A p r i l  19 ... 
K o m a n d a n t F r h r .  Sp iege l von u n d  zu  P e - 
ckehhe im , K a p ita n le u te n a n t.  D r r c k  u . Y e rla g  

A u g u s t S cherl G . m. b. H .  B e r l in ) .

(Ciąg dalszy).

A jednak to straszne życie na łodzi 
podwodnej, obfituje w chwile niezwykłe, peł­
ne piękna, grozy i okropności, o jakich ni­
komu dotychczas się nie śniło. Zupełnie no­
wy świat otwarł się przed człowiekiem z chwi­
lą" kiedy może on wdzierać się w głębokości 
niorskie albo bezkarnie latać po przestworach. 
W związku z obecnymi wypadkami wojenny­
mi, pogłębiła się jeszcze miara nieszczęść i 
cierpień ludzkich, ale równocześnie wzniosła 
się skala bohaterstwa.

W ten nowy zupełnie świat wprowadza 
nas, w tytule wymieniona książka, jednego 
z owych podmorskich bohaterów. Czyni to 
zaś tak barwnie i plastycznie a na każdej 
karcie przynosi tak wiele przeżytej prawdy, 
że warto przytoczyć najważniejsze zawarte 
w niej szczegóły.

Przedtem jednak dla oryertacyi parę 
szczegółów o łodzi podwodnej. Łodzie pod­
wodne posiadają kształt małych okrętów wo­
jennych bez kominów i masztów. Właściwy 
kadłub łodzi jest wrzecionowaty o przekroju 
okrągłym a zrobiony jest z pierścieni i blach 
stalowych. Siłę popędową czerpie łódź z dwóch 
różnych motorów. Z jednego elektrycznego 
w czasie jazdy pod wodę a z drugiego Dies- 
lowskiego, posługującego się benzyną i skom- 
prymowanem powietrzem w czasie jazdy na 
powierzchni. Zanurzanie i wynurzanie się do­
konywa się przez napełnianie i wypróżnianie 
stosownych zbiorników z wodą przy pomocy 
odpowiednich pomp odśrodkowych. Do kie­
rowania służą stery przymocowane do boków 
kadłuba. Szybkie zwroty poziome ułatwia je­
den ster zwykły, podobnie jak u wszystkich 
innych okrętów.

Ostateczne kończyny tych wszystkich 
misternych i skomplikowanych urządzeń zbie­
gają się w centrali, siedzibie inżyniera, który 
posiada również pod swoim nieustannym nad­
zorem przyrządy do pomiaru głębokości, w 
której łódź płynie, szybkości, ilości piądu 
elektrycznego a wreszcie mnóstwo wentylów 
pośredniczących przy napełnianiu i opróżnia­
niu komór wodnych. W tej centrali zbiegają 
się również połączenia telefoniczne i tysiąc 
innych przyrządów i urządzeń, umożliwiają­
cych życie na tak genialnie pomyślanym 
tworze geniuszu ludzkiego, jakim jest łodź 
podwodna Centrala inżynierska jest więc 
organem wykonawczym, spełniającym rozkazy 
komendanta.

Komendant musi nieustannie z wytę­
żoną uwagą śledzić wszystko dookoła ze swe­
go posterunku w odpowiedniej wieży stalo­
wej. Jest ona zbudowana z grubej, pancer­
nej blachy stalowej, wznosi się na pokładzie 
łodzi, jast opatrzona małemi okienkami, a 
nadto posiada hermetycznie zamykający sie 
właz do środka i na zewnątrz, przez który 
wszystko do łodzi się dostaje. Do rozgląda­
nia się po morzu służy komendantowi w cza­
sie jazdy, periskop, czyli przyrząd przeno­
szący obrazy z powierzchni “morza zapomocą 
systemu zwierciadeł, soczewek i pryzmatów 
do oka komendanta. Dodać wreszcie należy, 
że łódź podwodna posiada wszystkie inne 
urządzenia, umożli wiające załodze przebywać, 
mieszkać we wnętrzu, a więc kajuty, kuchnię, 
spiżarnię, aparaty do odświeżania* powietrza, 
a nawet do rozrywki służący gramofon.

Obok wieży komendanta mieści się ko­
mora z urządzeniami telegrafu bez drutu, 
ora,-/ centrala telefoniczna, zkąd rozkazy na­
tychmiast przedostają się do wszystkich e- 
znaczonych osób załogi. Broń zaczepną ło­
dzi stanowią torpedy, wyrzucane zgęszczonem 
powetrzem przez do tego celu sporządzone 
otwory — a nadto na pokładzie są zmonto­
wane działa szybkostrzelne. Resztę miejsca 
zajmują kabiny oficerów, hala maszyn, aku­
mulatory, magazyn amunicyi i śródków ży­
wności *).

*) Dokładniej o tem wszystkiein opowia­
da książeczka pod tyt. „Ais U-bootskomman 
dant gegen England ron Kapitanleutnant Frei-

Na jednej z tak wyposażonych łodzi 
zmierzał bohater niniejszej opowieści na wy­
znaczony sobie posterunek, naturalnie gdzieś 
w pobliżu dróg dowozowych Wielkiej Bryta­
nii. Wiosenne słońce dogrzewało! już dość 
silnie, morze było ciche, łódź zatem swobo­
dnie płynęła po powierzchni. Kapitan wraz 
z oficerami swymi siedział, wesoło i niefra­
sobliwie gawędząc na swej wieży. Ciszę prze­
rywał tylko monotonny mruk motorów i ci­
chy poszum fal, pieniących się w tyle łodzi 
w dwa kiiałogrzywe zwały. Z wnętrza zawie- 
wała chwilami apetytna woń świeżej kawy. 
Wtem na horyzoncie zaczerniła się ledwie 
dostrzegalna smuga dymu. A więc baczność! 
Szkła pozwoliły czynić konieczne spostrze­
żenia. Jedzie okręt — lecz frachtowy czy 
wojenny? Po chwili wyłoniły się już wyra­
źnie jego zarysy na horyzoncie. Zdwojona 
czujność na łodzi. Wszyscy stoją na swoich 
posterunkach gotowi na wszystko.

Odległość pomiędzy łodzią i okrętem 
szybko maleje. Można już ustalić jego an­
gielską przynależność. A więc wróg. „Wy­
wiesić flagę wojenną, torpeda w pogotowiu 
i armata do strzału!*

(Ciąg dalszy nastąpi).

herrn v. Forstner-Uilstein, Kriegsbiicher Nr. 15. 
Dużo drobnych wiadomości o życiu na łodzi 
podwodnej zawiera każda z książek, opowiada­
jących przygody tej właśnie broni.



2
kwietnia 1917 przez 14 dni do przejrzenia 
dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w eiągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Białej, lub 
przy komisyi na miejscu,

Zarzuty późniejsze nie będę uwzglę­
dnione.

Biała, dnia 18 kwietnia 1917.
Z c. k. Namiestnictwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

L w ó w , 20  k w ie tn ia  1917 .

Posłuchanie przedstaw icieli Niemców 
austryackich u N a jj. Pan a.
Wczoraj o godzinie 6 popołudniu przy­

ją ł Najj. Pan w Laksenburgu, w obecności 
P. Prezydenta Ministrów, na specyalnem po­
słuchaniu posłów do Rady państwa Darnina, 
Finka, dr. Gustawa Grossa. Marszałka Dol­
nej Austryi ks. Liehtensteina,; pos. Pachera, 
Steinwendera, burmistrza Weiskirchnera i 
pos. Wolfa.

Burmistrz dr. W e i s k i r c h n e r  prze­
mówił do Monarchy, jak następuje:

W. Ces. Mość!
Przedstawiciele narodu niemieckiego w 

Austryi dziękują W. Ces. Mości z pełną 
czcią za udzielenie im najłaskawiej posłu­
chania, ponieważ przez to daną im jest po­
żądana sposobność wyrażenia bezwarunkowej 
wierności i ofiarnego oddania się narodu 
niemieckiego.

W czasie ciężkiej wojny, w którym 
wszystkie narody Monarchii, zwłaszcza naród 
niemiecki rozwinęły niezrównaną siłę, żywi­
liśmy nadzieję, że z czasu tego wyrosną te 
podstawy, na których według naszego prze­
konania można wybudować nową, potężną 
Austryę.

Od dawna staramy się wszystkiemi na- 
szerni siłami współpracować nad nowem upo­
rządkowaniem spraw i uczynimy wszystko, 
aby zapewnić parlamentowi, który ma być 
najszybciej zwołany, zdolność i możność 
pracy.

Nie możemy jednakże stłumić głębo­
kiego zaniepokojenia, że nieodzowne konie­
czności państwowe, dotyczące żywotnych in­
teresów całej Austryi, z powodu ważnych 
stosunków przeszły na razie na dalszy plan.

W pełnem i z głębokiem oddaniem 
się zwracamy się przeto do W. Ces. Mości z 
prośbą, aby wypełnienie tych konieczności 
państwowych zachował w ojcowskiej pamię­
ci i umożliwił nam przez najłaskawsze przy­
jęcie tej prośby, abyśmy także z naszej stro­
ny mogli rozproszyć obawy, jakie budzą się 
wśród ludności.

84)

PIOTR DAX.

T R U C I C I E L K A .
Część druga.

I.
(Ciąg dalszy),

Brama zamknęła się za paniami Grand- 
jean, a Jerzy rzekł do swego fiakra:

— Za dwie minuty będę w domu, doj­
dę więc piechotą.,..

Zapłacił i lekkim krokiem odszedł. Jan 
wyskoczył z powozu i szedł za nim, przy 
nikłem świetle latarni.

Kroki jego na asfalcie trotuaru zwró­
ciły uwagę Jerzego, który wchodząc z ulicy 
de Rennes na ulicę Madame, całkiem pustą, 
obrócił głowę. Z początku nie poznał Jana 
de Rechefleur, ale zauważył białe rękawi­
czki.

Ktoś tak samo jak on, wracał z balu.
Po raz drugi się obrócił.
Jan  był o dwa kroki.
— Tak, panie, to ja! — zadrwił so­

bie. — Poznaje mnie pan, nieprawdaż?
Młodemu Lambre krew uderzyła do 

głowy; brwi mu się zmarszczyły; powścią­
gnął się i przyspieszył kroku nie odpowia­
dając.

Jan uczynił to samo.
— Jeżeli idę za panem — wyrzekł — 

to nie dla tego, by zachwycać się elegancką 
pana postawą, ale, aby zapytać o przyczynę 
pańskiego postępowania wobec mnie....

Jerzy się zatrzymał.
— Mojego postępowania ? Zapewne pan 

żartu je!...
— Tak, czuję się obrażonym....

Ludy Austryi żywią nadzieję, że ciężkie 
ofiary tej narzuconej nam niesłychanej walki 
o honor i istnienie naszej Ojczyzny, nagro­
dzone będą pełnym honoru pokojem, który z 
głęboką wdzięcznością i uniżonością przy­
jąć pragniemy z rąk W. Ces. Mości, obiecu­
jąc, że naród niemiecki współpracować bę­
dzie w pracy pokojowej wiernie i niestru­
dzenie ku chwale i wielkości Austryi.

Najj. Pan odpowiedział:
Dziękując panom, Moi szanowni pano­

wie, jak najserdeczniej za manifestacyę uczuć 
lojalności, w których z radością widzę nowy 
dowód wiernego usposobienia narodu niemie­
ckiego w Austryi i jego przywiązania do 
Domu Panującego, zapewniam panów, że w 
pełni uznaję powagę i zapał waszych dążno­
ści politycznych. Z wdzięcznością wspomi­
nam o przykładnej ofiarności, udowodnionej 
przez Niemców w Austryi, o ich bohater­
stwie zaświadczonem na polach bitew, o 
wierności dla Państwa, której niezłomnie do­
chowali, o wytrwałości, którą odznaczyli się 
w znoszeniu dolegliwości wojny. Wszystko 
to nie zniknie z Mej pamięci. Niemcy w Au­
stryi mogą być pewni Mojego zaufania.

Z a m i e r z a m  w n a j b l i ż s z y m  c z a ­
s i e  z w o ł a ć  R a d ę  p a ń s t w a .  Podjęciu 
życia parlamentarnego w tej chwili po dłu­
goletnim zastoju przypada nadzwyczajne zna­
czenie. O c z e k u j ę  od r o z w a g i  w s z y s t ­
k i c h  s t r o n n i c t w ,  że o n e  w j e d n o ś c i  
n a k a z u j ą c e j  p o s z a n o w a n i e  w y s t ę ­
p o w a ć  b ę d ą  za n a j p r z e d n i e j s z y m i  
i n t e r e s a m i  P a ń s t w a  i k o n i e e z n o -  
ś c i a m i  p a ń s t w o w e m i .  Liczę przytem 
na Niemców Austryi, którym jako pewnym 
filarom jedności państwowej, przy uporządko­
waniu stosunków już w czasie wojny rozpo- 
czętem, a które po ukończeniu wojny z kon- 
sekwencyą musi być przeprowadzone, przy­
padnie wielkie zadanie, którego wypełnienia 
oczekuję z pewnością od panów. Rząd Mój 
niezmiennie będzie trwał przy celach wyzna­
czonych mu.

L i c z ę  z p e w n o ś c i ą  n a  t o ,  ż e  w 
p a r l a m e n c i e  p r z e k o n a n i e  o k o n i e ­
c z n o ś c i  z g o d n e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  
p r z e d s t a w i c i e l i  w s z y s t k i c h  l u d ó w  
A u s t r y i  o p a n u j e  o b r a d y  i p r z e z  t o 
s t w o r z o n e  b ę d ą  w a r u n k i  s z c z ę ś l i ­
w s z e j  p r z y s z ł o ś c i  A u s t r y i .  Jestem 
tego pewny, że wy, Moi panowie, w tym 
duchu oddacie swe siły na usługi wspólnej 
sprawy.

Po dłuższym cer cele, w czasie którego 
Monarcha rozmawiał z wszystkimi przybyły­
mi na audyencyę, pożegnał Najj. Pan depu- 
tacyę najłaskawiej.

— Chcę wierzyć, że pan nie mówi te­
go na seryo, bo chyba przypomina pan so­
bie, że jeżeli ktoś ma prawo czuć się obra­
żonym, to chyba ja.... W każdym razie, mam 
własne mieszkanie i mogę panu dać mój a- 
dres. Nie wiem, kim pan jest, ale ton, jakim 
pan przemawia, mógłby mi się wydać podej­
rzanym, tern bardziej, że pan szuka ze mną 
sprzeczki w nocy, na ulicy.... bez żadnego 
powodu.... Postępek taki nie znamionuje czło­
wieka, który posiada odwagę.

Oblicze Jana zbielało jak plastron jego 
koszuli.

Oczy mu zabłysły.
Nigdy jeszcze nikt nie odzywał się do 

niego w ten sposób!
Nigdy nikt nie śmiał wątpić w jego 

poczucie honoru!
Kimże był ten, który lżył go w ten 

sposób !...
Uniesiony gniewem, podniósł rękę.
Zręcznem uchyleniem się, Jerzy uni­

knął policzka, lecz teraz i on śmiertelnie 
blady, z zaciśniętymi zębami, szepnął:

— Nikczemny!,.. Jesteś pan nikcze­
mny, bo napadasz na ulicy!... śledzisz mnie!... 
korzystasz z cieniów nocy, aby wywrzeć ja­
kąś zemstę!...

— Twój bilet, nędzniku! nie wiesz sam 
kogo znieważasz! — ryknął Jan, dusząc się 
ze złości.

Szybkim ruchem Jerzy rzucił mu kartę 
ze swojem nazwiskiem i adresem i doprowa­
dzony do ostateczności, rzekł:

— Jakiekolwiek jest pańskie nazwisko, 
jesteś tylko prostakiem, postępując w ten 
sposób!

— Będziemy się bić, nędzniku i powalę 
ciebie jak psa! — krzyknął Jan , podając 
swój bilet.

Jerzy wziąwszy bilet postąpił krok, 
chcąc się oddalić.

Tymczasem, przy świetle latarni, Jan 
odczytał:

Sytuacya wojenna.

Po dwu dniach szturmów masowych 
musiała atakująca armia Nivelle’a na pół­
nocnym brzegu Aisne przerwać zapasy, a 
to celem zaczerpnięcia tchu, którego jej bra­
kło. Bolesne zaprawdę rozczarowanie dla do­
wództwa, które było tak pewne dokonania 
wyrwy w linii przeciwnika pierwszem zaraz 
uderzeniem tarana, iż wojskom idącym do 
szturmu dano szczegółowe dyspozycye co do 
postępowania po przełamaniu frontu. Tym­
czasem zamiast wyrwy w liniach niemie­
ckich, nastała przerwa w wojennych opera- 
cyach Francuzów na północ od Aisne, wy­
muszona przez wojska przeciwnika. Dowodzi 
ona, że czołowe forinaeye nieprzyjacielskie 
mocno zużyły się w pierwszem zaraz natar­
ciu, stały się niezdolne do odgrywania nadal 
roli tarana i zastąpione być muszą ściągnię- 
temi szybko rezerwami.

Dopiero nad wieczorem dnia 16 b. m. 
odzyskali Francuzi energię o tyle, iż mogli 
przejść znowu do częściowych ataków w obrę­
bie, mający 50 kim, długości linii Laon - Reims. 
Ale systematycznemu naporowi stanęły tu w 
poprzek zalesione, 200 mtr. wysokości sięga­
jące wzgórza grzbietu Beaulae, dalej wyżyny 
Oraonne i lasek Vil!e aus Bois w pobliżu 
Aisne. Podobnie i na południe miał nie­
przyjaciel do pokonania liczne przeszkody, 

jak n. p. kanał Courez pod le Godet, na 
północny - zachód od Reims, Jakoż wszystkie 
nocne ataki wznawiane z wielką uporczywo­
ścią przez nieprzyjacielskie dywizye pozo­
stały bezowocnymi.

Natomiast przez cały dzień szalała 
z wielką zaciekłością bitwa na wschód od 
Reims w Szampanii. Napad na przestrzeni 
od Prunay aż do Auberire nad Suippe wy­
prowadził przeciw liniom niemieckim siły 
niemniej potężne, jak w bitwie nad Oise. 
Niemcy na próbę ataków odpowiedzieli zaraz 
kontratakami rezerw i wyrzucili francuskie 
dywizye z zagajeń pomiędzy Auberive i po­
łożoną o 6 kim. na północny-zachód wioską 
Moronvillers.

Tak więc również ofenzywa Nivelle’a 
straciła swobodę decyzyi, wtłoczona została 
w formę, jaką przyrządziła jej bohaterska 
obrona grupy wojsk niemieckiego Następcy 
Tronu. Zalewowi mas ludzkich przeciwsta­
wiono stalowe tamy, które zmuszają je do 
przelania się w upatrzone przez przeciwnika 
koryto. Pierzchło pierwotne niebezpieczeń­
stwo, jakiem groziły rozmach i gwałtowność 
nieprzyjacielskiej akeyi. Sytuacya Nivelle’a 
pomiędzy Yailly a Szampanią poczyna zary­
sowywać się równie krytyczni^, jak niepowo­
dzenie, którego w ubiegłym tygodniu doznała 
impreza Douglasa Haiga na przestrzeni mię­
dzy Lens i St. Quentin. Gdy wódz angielski 
żadną miarą nie zdołał dotrzeć do grupy 
wojsk ks. Ruprechta, zerwał się do walki fran­
cuski jego współkombatant. I nie będzie to 
nic dziwnego, gdy obecnie rozjuszy się zuowu 
grupa angielska, wobec tego, że FYancuzi

I „Jerzy Lambre
4. ulica du Vieui-Colombier“. 

Oszalały, nie panując już nad sobą, z 
nerwowym śmiechem, powtórzył dwukrotnie:

— Lambre!,.. Lambre!... Słyszałem o 
jednym Lambre, mieszkającym w Bourbou- 
nais !... Człowiek podejrzany, ojci*c chłopca, 
którego matki nikt nie znał... Jeżeli to pan, 
będę miał prawdziwą przyjemność zadraśnię­
cia twojej skóry, młodzieńcze wysoko uro­
dzony i nieskazitelnego honoru!,.

Jerzemu czerwone błyski zamigotały 
w oczach.

Byłby się z całą pewnością rzucił je­
dnym skokiem na syna Herberta, aby na­
tychmiast pomścić się za śmiertelną obelgę, 
lecz w ciszy nocnej ozwał się odgłos gru­
bych butów agenta policyjnego idącego w tę 
stronę i młodzi ludzie rozeszli się....

Jerzy Lambre miał tylko kilka kroków 
do swojego mieszkania.

W ulicy du Vieux-Colombier zajmował 
od kilku lat jeden pokój w hotelu, gdzie 
także jadał.

Wszedłszy na trzecie piętro, gdzie mie­
szkał i zamknąwszy drzwi za sobą, sam, bez 
świadków, mógł się oddać swoim smutnym 
myślom. Rzucił się na fotel i oparty łokcia­
mi na stole, ujął głowę w obie ręce.

Jak uderzenia topora, gruchotały mu 
czaszkę, słyszane przed chwilą obelgi.

„Człowiek podejrzany, ojciec chłopca, 
którego matki nikt nie znał....“

Gdyby jego samego tylko znieważono, 
mniejsza o to...,

Ale że ośmielono się nazwać człowie­
kiem podejrzanym tego, który otaczał swego 
syna najczulszą miłością?...

Tego, który blisko od dwudziestu pię­
ciu lat żył wyłącznie dla niego?...

Tego, którego on kochał z całej du­
szy?...

Nigdy jeszcze nie cierpiał takich tortur, 
jak w tej chwili.

nad Aisne mają już dosyć. Że zanosi się 
na coś takiego, wskazuje żywsza znowu akcya 
artyleryjska pod Arras. Ale od prób podej­
mowanych to tu, to ówdzie, jakże daleko do 
owej jednolitej ofeazywy, która miała prze­
łamać front niemiecki. Na co tylko stać ich 
było, wszystko wyprowadzili zachodni alianci 
do boju, a sukces dopisać nie chce. Jeśli i 
nadal dopisywać nie będzie, jeśli także ten 
rozpaczliwy wysiłek spełznie ' na niczem, to 
wątpić należy, czy ludność ich zdobędzie się 
na tyle cierpliwości, by i to jeszcze przenieść 
spokojnie. Mając poza sobą zabójcze łodzie 
podwodne, a przed sobą front' Hindenburga — 
skazani zostaną apostołowie „wojny do końea“ 
na pożywanie gorżkich owoców swego za­
ślepienia.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuaeyi:

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze w 

części nakładu).
W iedeń, 19 kwietuia. Urzędowo ogła­

szają dnia 19 kwietnia:

(Z e  wschodniego te a tru  too jny ).
W Galicyi wschodniej w odcinku Zbo­

rowa żywsza czynność bojowa niż pod­
czas dni ostatnich. Zresztą niema nic do 
zgłoszenia.

( Z  toloskiego i  po łudn iow o-w schodn iego  
te a tru  to o jn y ).

Nie było zmiany.
Zastępca szefa sztabu gen. 

v. R o e fe r gen. por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
B erlin , 19 kwietnia. B iu ro  W o lf fa  o- 

g łasza: Wielka kwatera główna dnia 19 
kw ietnia:

{Z e  wschodniego te a tru  w o jn y ).
Po kilku dniach, które upłynęły dość 

spokojnie, rossyjska działalność ogniowa 
między Prypecią a Dniestrem stała się znów 
żywszą.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nie wyda­
rzyło się nic nowego.

( Z  zachodniego te a tru  w o jn y ).
G r u p a  w o j s k a  n a s t ę p c y  t r o n u  

b a w a r s k i e g o  R u p r e c h t a :  Na froncie 
flandryjskim i w Artois, przy deszczu i bu- 
rzy, była czynność bojowa tylko na nieli­
cznych odcinkach ożywiona.

G r u p a  w o j s k a  N a s t ę p c y  T r o ­
nu n i e m i e c k i e g o :  Zualezione rozkazy o- 
kazują jak rozległe cele ataku wyznaczono 
dywizyom francuskim rzuconym w walkę d. 
16 b. m. Nadzieja francuskiego dowództwa 
nie spełniła się na żadnem miejcsu. Na ża-

Powstał i zaczął chodzić po pokoju.
Słowa obelgi wracały mu ciągle na

m yśl:
.. .„Chłopiec, którego matki nie znano...“
To prawda, on nie znał tej, która mu 

życie dała, nie wiedział do jakiej klasy spo­
łecznej należała; ale właśnie z powodu tej 
nieświadomości, tem więcej kochał tego, 
który dotychczas zachował te tajemnice dla 
siebie!...

Zastanawiając się, myśląc o niezgłębio­
nej tajemnicy, która go otaezała, Jerzy po 
raz pierwszy postanowił wybadać ojca.

Był już mężczyzną, mógł pozwolić sobie 
na pytanie, którego ojciec nie mógł uważać za 
niestosowne.

T marła, czy żyła, ta, która mu dała 
życie?

Jeżeli mogiła pokrywała jej zwłoki, 
czemuż ojciec nigdy go nie zaprowadził na 
jej grób, aby westchnął za jej duszę?

Jeżeli żyła, czemuż ukrywać jej nazwi­
sko ? nazwisko tej, która nigdy nie odczuła 
potrzeby obdarzenia go choćby najdrobniejszą 
pieszczotą ?

Cofnął się w swoje życie ubiegłe, my­
ślał o widywanych osobach, o tych, które 
zblizka czy z daleka nim się zajmowały.

Nie, żadna z nich nie dała mu tych 
dowodów przywiązania, co do których omy­
lić się nie m ożna!...

Żadna nie nazwała go „moje dziecko!“
Żadna nie doznała na jego widok owego 

potężnego wzruszenia, które nie objawia się 
w słowach, lecz które odczuwa się tem głębiej.

Nie, nigdy nie widział on swojej matki, 
był tego pew ny!

(Ciąg dalszy nastąpi),



dnem miejscu nie osiągnęły wojska francu­
z ie  ani w przybliżeniu swych celów takty­
cznych, nie mówiąc już o celach strategi­
cznych.

W nocy z dnia 17 na 18 b. m. udał 
Francuzom miejscowy atak koło Braye. 

■Ponowne ataki Francuzów wykonane w ciągu 
•taia na kilku miejscach frontu wzgórz Ghe- 
hiin des Dames ze szczególną zaciętością oraz 
koło Craonne, nie udały się wśród wielkich 
°fiar nieprzyjaciela. Koło La Ville aux Bois, 
gdzie stanowiska leśne nie były dla nas do­
godne, urządziliśmy się w położonej w tyle 
linii fortyfikacyjnej. Pod Brimont wysłał nie­
przyjaciel w ogień do daremnego ataku, poła­
żonego z wielkiemi stratami, Rossyan walczą­
cych we Francyi. W Szampanii wywiązały 
się wczoraj popołudniu nowe walki na pół­
nocny wschód od Auberive, które toczyły 
się także w nocy i przybrały dziś rano po­
nownie na zaciętości przez wprowadzenie w 
Walkę nowych sił.

G r u p a  w o j s k  ks.  A l b r e c h t a :  
Nie było ważnych wydarzeń.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
L u d e n d o rff.

Rewolucya w Rossyi.
Państwo rossyjskie zostało znowu od­

cięte od reszty świata, , wskutek czego nie 
otrzymaliśmy żadnych depesz o dokonywują- 
cym się w jego granicach nowym przewro­
cie. W domysły i stawianie horoskopów na 
przyszłość bawić się trudno; jedyna rada: 
czekać do chwili wyjaśnienia się sytua- 
cyi, która mieć może istotnie decydujące 
znaczenie.

Wśród kilku informacyj obojętnych 
Znajduje się tylko doniesienie dziennika 
Svensha D a g b la d e t z Haparandy, że w oko­
licy Kijowa przyszło do

poważnych niepokojów.
Uzbrojone bandy rozbroiły rzekomo milicyę 
i ujęły władzę w swe ręce. Wojsko wysłane 
z Kijowa, musiało staczać walki z bandami. 
W Brusiłowie przyszło do pogromu żydów. 
Na szerokim obszarze panuje zupełna anar­
chia. Z Odessy nadchodzą również podobne 
wiadomości. Uwięziono tam dwunastu wła­
ścicieli ziemskich z Besarabii z powodu agi- 
tacyi za dawnym rządem,

Inne wiadomości z daty dawniejszej, 
poprzedzającej ostatni przewrót petersbur­
ski, notujemy jedynie dla zachowania pełni 
obrazu.

Zniesienie ograniczeń.
Na posiedzeniu Rady ministrów rossyj­

ski ch w dniu 7 b, m. przyjęto] przedłożony 
przez Kereńskiego projekt ustawy w sprawie 
Z n i e s i e n i a  w s z e l k i c h  o g r a n i c z e ń  
p r a w n y c h  p r z e c i w  ż y d o m  i obco-  
p l e m i e ń c o m .

Udział socyalnych - demokratów 
w rządzie.

Do B e rlin g s k e  J id e n d e  donoszą z Pe­
tersburga: Obecnie jest rzeczą pewną, że 
przywódca socyalno-demokratyczny Cereteli, 
który wrócił z wygnania z Syberyi, wstąpi 
w skład rządu tymczasowego jako minister 
pracy, a Plechanow będzie zamianowany mi­
nistrem bez teki jako szczególny mąż zaufa­
nia soeyalnych-demokratów w rządzie.

Pomoc amerykańska.
B iu r o  R e u te ra  komunikuje: Słychać, że 

rząd Stanów Zjednoczonych czeka tylko na 
konkretne zawiadomienie przez Rossyę o jej 
potrzebach, aby poczynić kroki celem przyj­
ścia z pomocą nowemu rządowi, aby wzmo­
cnić jego siłę oporu przeciw Niemcom. Do­
tąd nie nadeszło od Rossyi żadne konkretne 
żądanie wsparcia, ale ponieważ rząd jest pe­
wny, że otrzyma upoważnienie pożyczenia 
pieniędzy mocarstwom ententy, uważa za 
rzecz "pewną, że Rossyi na jej życzenie po­
życzoną będzie znaczna suma, ponieważ pa­
nuje przekona,nie, że Stany Zjednoczone mu­
szą udzielić wszelkiej pomocy nowemu de­
mokratycznemu rządowi.

WOJNA
Austryackie centralne Związki 

przemysłowe w sprawie pokoju.
Prezydya trzech centralnych Związków 

rzemysłowych austryackieh zakomunikowały 
Prezydentowi Ministrów następującą 

chwałę:
Prezydya trzech centralnych Związków 

rzemysłowych austryackieh są przekonane, 
B dalsze prowadzenie wojny doprowadziłoby

w końcu do zupełnego zwycięstwa mocarstw 
centralnych. Są one zdania, że mocarstwa 
centralne już na podstawie dotychczasowych 
sukcesów byłyby uprawnione domagać się 
pełnego wynagrodzenia za poniesione ofiary 
w narzuconej im wojnie obronnej, jednakże 
wspomniane Związki podzielają stanowisko 
Rządu austro - węgierskiego, że do skrócenia 
wojny dążyć należy nietylko ze względów 
gospodarczych, lecz także ze względów ludz­
kości i że najradośniej byłby powitany każdy 
dzień zyskany dla pokoju.

P r e z y d y a  t r z e c h  c e n t r a l n y c h  
Z w i ą z k ó w  p r z e m y s ł o w y c h  a u s t r y a -  
c k i c h  w y r a ż a j ą  t e m  s a m e m  z u p e ł ­
n ą  z g o d ę  z k r o k a m i  a u s t r o - w ę g i e r -  
s k i e g o  P. M i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i  
c z n y c h  ku  z a w a r c i u  p o k o j u .  Pokój 
pełen honoru, do którego dąży P. Minister, 
zapewniający byt i możność rozwoju, także i 
Związki centralne przemysłowe uważają za 
cel, do którego Austro-W ęgry powinny ią - 
żyć w walce narzuconej im przez nieprzy­
jaciół.

Z frontów bojowych.
B iu r o  W o lf fa  ogłasza dnia 19 b. m 

wieczorem: Na południowy-wschód od Arras 
ożywiony ogień. Po obu stronach CraonDe 
silna walka artyleryi. W z d ł u ż  k a n a ł u  
A i s n e - M a r n e  a t a k i  f r a n c u s k i e ,  
z k t ó r y c h  n a j s i l n i e j s z y  n a  B r i ­
m o n t  j u ż  s i ę  n i e  u d a ł .  W S z a m p a n i i  
n a s z e  k o n t r a t a k i  w y r ó w n a ł y  z y s k  
t e r e n u ,  j a k i  m i a ł  n i e p r z y j a c i e l  n a  
p ó ł n o c n y - z a c h ó d  od  A u b e r i v e.

Przebieg drugiego dnia bitwy pod 
Reims.

B iu r o  W o lf fa  ogłasza o walkach na 
froncie zachodnim: Także drugi dzień ogro­
mnej bitwy pod Reims nie dał Francuzom 
większego sukcesu. Osłabieni olbrzymiemi 
stratami dnia pierwszego, Francuzi nad Aisną 
dopiero po południu i wieczorem zdołali 
wprowadzić w bój świeże masy wojska, które 
tak same jak wczorajsze, starto w proch o- 
gniem dział i karabinów maszynowych. Przed 
naszem pierwszem stanowiskiem i na niem 
walczono zaciekle. Małe straty terenu zdoła­
liśmy w różnych miejscach powetować. W in­
nych częściowych odcinkach Francuzi osią­
gnęli korzyści, których wartość taktyczna je­
dnak ani w przybliżeniu nie dorównywa stra­
tom. Tak nieprzyjaciel zajął miejscowość 
Chavonne i zyskał na terenie w stronę Braye. 
Znaczniejsze ataki francuskie przedsiębrane w 
kilku łukach szturmowych, po południu od­
parto w okolicy Cerny i na wschód od Cra­
onne. Na wschód od Craonelle i między Aisną 
a potokiem Miette udało się Francuzom 
wzdłuż Aisny posunąć się o jakie 2 kim. 
Tuż za dawnem pierwszem stanowiskiem za­
trzymali ich waleczni obrońcy. W okolicy 
Arras czynność piechoty była mała, gdy tym­
czasem czynność artyleryi wzmogła się. Na 
północny - wschód od Soissons w okolicy 
Yauzalon oczyszczono gniazda francuskie, 
pozostałe jeszcze w naszych liniach. Tym 
sposobem całe tamtejsze stanowisko nasze, 
które wczoraj było tak nadzwyczaj gwałto­
wnie atakowane, jest całkowicie w naszych 
rękach,

Wrażenie ausir. propozycyi pokojowej 
w

C e n tra l N e m  donosi z Londynu: Pro- 
pozycya pokojowa Austro-W ęgier obudziła 
wprawdzie zainteresowanie w prasie, ale nie 
tak wielkie, jak propozycya grudniowa. Ko­
mentarze dzienników w porównaniu z gru­
dniowymi są bardzo krótkie. Główną troskę 
stanowi obawa, że Rossya może wziąć te 
propozycye poważnie. D a ily  T e l. zauważa, że 
obecna propozycya w porównaniu z propo- 
zycyą grudniową unika zwrotów wyniosłych.

Obawy o front rossyjski.
Londyński korespondent A fte n  Posten  

telegrafuje, że w Anglii żywią obawy ćo do 
frontu rossyjskiego, tworzącego jedyny (?) 
słaby punkt w pierścieniu żelaznym zatoczo­
nym przez ententę wokół mocarstw central­
nych.

Samoloty niemieckie nad Szwajcaryą.
A g - szw a jca rska  donosi, że we wtorek 

rano pojawiło się nad Bazyleą pięciu lotni­
ków. S raże szwajcarskie strzelały do samo­
lotów. Na jednym z samolotów rozpoznano 
wyraźnie znaki niemieckie. Później widziano 
nad innemi miejscowościami jeden samolot. 
Straże szwajcarskie strzelały także do tego 
samolotu. Koło Dóttiugen wylądował jeden 
samolot niemiecki. Samolot i jadących nim 
oficera i żołnierza internowano.

Wydarzenia na morzu.
Według sprawozdań niemieckich łodzi 

podwodnych, które powróciły w czasie oc 
18 do 18 kwietnia zatopiono w Kanale, na 
Oceanie Atlantyckim i na morzu Północnem 
ponownie 93.000 tonn rejestrowych brutto 
okrętów handlowych nieprzyjacielskich i ne 
utralnych.

Depesza iskrowa przedstawiciela B iu r a  
K o re sp .: Dziennik Im p a rc ia l  donosi, że nie­
miecka łódź podwodna zatopiła koło Huelra 
parowiec portugalski.

B iu r o  W o lf fa  donosi: Telegram B iu r a  
R e u te ra  o ataku niemieckiej łodzi podwodnej 
na kontrtorpedowiec amerykański „Smith 
można nazwać chyba tylko środkiem beze' 
cnym, aby zwalić na Niemcy winę rozpoczę­
cia kroków nieprzyjacielskich. W rzeczy sa­
mej niema jeszcze łodzi podwodnej w zaeho 
dniej połowie oceanu Atlantyckiego.

Stan rzeczy w Hiszpanii.
Według doniesienia dzienników, oświad 

czył Maura na bankiecie, że gdyby rząd o 
śmielił się naruszyć neutralność Hiszpanii 
w ywołałoby to rewolucyę.

Dzienniki ogłaszają półurzędową notę 
w której rząd oświadcza* że opinia publiczna 
bez powodu jest zaniepokojona alarmującymi 
komentarzami o treści i tonie wy.-tosowanej 
do Niemiec noty. Rząd nie powziął żadnej 
decyzyi, któraby oznaczała zmianę w czem- 
kolwiek polityki międzynarodowej Hiszpanii 
Nota, wystosowana do Niemiec, broni tylko 
praw życia i mienia obywateli hiszpańskich, 
opartych o międzynarodowe traktaty, oraz 
podkreśla konieczność niedopuszczenia do 
przerwy w życiu gospodarczem. Prezydent 
ministrów Romanones oświadczył wobec 
dziennikarzy, że nota do Niemiec, aby zapo- 
biedz wszelkim omyłkom podczas przetele- 
grafowania, została wysłana do Berlina spe- 
cyalnym kuryerem i będzie prawdopodobnie 
za cztery dni doręczona rządowi niemieckie­
mu. Nota dotyczy sprawy zatapiania okrę­
tów i żeglugi między Hiszpanią a Ameryką.

Niepokoje w Lizbonie.
Według doniesienia dziennika E p o ca  

zaszły w Lizbonie niepokoje uliczne, które 
miały krwawy przebieg. Silne oddziały poli- 
cyi i wojska rozproszyły manifestantów, do 
których przyłączyły się także osoby woj­
skowe.

Z angielskiej Izby gmin.
W Izbie gmin kanclerz skarbu B on  a r  

Law,  uzasadniając rozolucyę witającą przy­
łączenie się stanów Zjodnoczonych, oświad­
czył, że Ameryka podobnie jak Anglia zo­
stała zawikłana w wojnę wbrew własnemu 
życzeniu (!) i nie na skutek własnych błę­
dów, tylko dla tego, ponieważ inaczej dzia­
łać nie mogła, Najważniejszą z kwestyj, któ­
re mają być w tej wojnie rozstrzygnięte, jest 
kwestya czy urządzenia wolnościowe, na któ­
rych polega postęp cywilizaeyi i dobrobyt 
ludzkości, mają się utrzymać w mocy prze­
ciw zjednoczonej sile wojskowego despoty- 
zmu(!!). Z tego punktu widzenia przyłączenie 
się do wojny wielkiej republiki jest odpo- 
wiedaiem p e nden t do rewolucyi, która naród 
rossyjski, co znosił tak wielhie cierpienia, 
postawiła w rzędzie oswobodzonych narodów. 
Nie jest schlebianiem ani przesadą, jeżeli 
wstępowanie Ameryki nazwie się czynem 
najbardziej bezinteresownym w dziejach. Ame­
ryka działa pod nieprzepartą siłą sumienia 
'udzkości, w chwili, kiedy zagrożoną była 
cała przyszłość cywilizaeyi (I?) a zwłaszcza 
demokraeyi, w chwili, w której jeżeli ktoś 
stoi na uboczu, zatyka uszy lub zakłada rę­
ce i odwraca oczy a dzięki swej sile mógł- 
ay interweniować, jest nietylko zwykłym 
widzem, lecz także współwinnym.

Ameryka a Niemcy.
Senat przyjął ustawę wojskową wraz z 

rekrutacyą. Komisya Izby reprezentantów 
zmieuiła była ustawę w tym duchu, że naj- 
lierw należy próbować stworzyć armię w for­
mie wojsk ochotniczych. Na to prezydent 
Wilson udał się na Kapitol i oświadczył, że 
kompromis jest niemożliwy, ponieważ zda­
niem rzeczoznawców wojskowych tylko pobór 
dający możność wybierania zdatnego rekruta 
jest skutecznym środkiem postawienia silnej 
armii.

Współpracownik M a t in a  donosi z No­
wego Jorku, że za  k i l k a  t y g o d n i  k w e ­
s t y a  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i  w S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  z n a j d z i e  s i ę  w t y m 
s a m y m  p u n k c i e ,  co w E u r o p i e .

Prywatne telegramy dzienników szwaj­
carskich z Waszyngtonu donoszą, że również 
w Toronto dopuszczono się wykroczeń wzglę­
dem sklepów i domów obywateli austrya- 
ckich. Policya rozpędziła tłum, który liczył 
2000 osób.

W ewnętrzne sprawy Monarchii.
R eichsra ths K o rre sp o n d e n z  ogłasza publi­

kację pod tytułem „Izba paDÓw w czasie 
wojny i program partyi środka**. Publikacya 
ta wskazuje na akty podjęte w czasie wojny 
przez prezydya stronnictw i komitety wy­
konawcze stronnictw Izby panów; donosi, że 
dnia 18 kwietnia b. r. wiceprezesi stronni­
ctwa środka bar. Czedik i hr. Larisch wrę­
czyli P. Prezydentowi Ministrów nowy pro­
gram stronnictwa uchwalony z powodów we- 
wnętrzno i zewnętrzno-politycznych w miej­
sce programu z r. 1897. Program ten został 
przesłany Najj. Panu.

Nowy program stwierdza na wstępie, 
że rozwiązanie najtrudniejszych zagadnień w 
Austryi może byó dokonane nie przez przy­
znawanie się do najskrajniejszych kierunków 
i stosowanie takichże środków, lecz przez 
przestrzeganie średniej linii przystosowanej 
do stosunków w Austryi. Jako główną wy­
tyczną podaje program, że przestrzegane ma- 
J4 być zagwarantowane ustawami zasadni- 
czemi prawa wolności i obowiązki wszystkich 
obywateli Państwa bez różnicy wyznania i 
narodowości. Interes Państwa nie ma być pa­
raliżowany dążeniami stronnictw politycznych. 
Interes Państwa domaga się w sposób rozka­
zujący troskliwego pielęgnowania austrya- 
ckiej myśli państwowej, wzmocnienia władzy 
centralnej i podniesienia jej powagi. Ustęp­
stwa państwowe na rzecz aspiracyj narodo­
wych jakiegokolwiek szczepu nie mogą nigdy 
uszczuplać istotj Państwa. Program domaga 
się ustalenia języka państwowego, w czem 
nie można się jednak dopatrywać uszczuplenia 
któregokolwiek z języków, lecz tylko czynni­
ka porządku i pokoju. Na punkcie reformy 
adininistraeyi oświadcza się program za stwo­
rzeniem reprezentacyj obwodowych i rządów 
obwodowych i przeniesienia ustawodawstwa 
co do pewnych materyj z Sejmów do Rady 
państwa. W sprawie stosunku do Węgier 
oświadcza się stronnictwo za zasadami ugo­
dy z r. 1867 i zastrzega się przeciw wszel­
kiemu naruszeniu urządzeń pragmatycznych. 
Ustęp V n. programu, tyczący się Galicyi, 
opiewa:

Stronnictwo jest przekonane, że na wy­
padek nowego uregulowania stosunków w 
Galicyi zmniejszenie siły i znaczenia Austryi, 
nie dałoby się pogodzić z ofiarami, jakie po­
niosły liczne tysiące walecznych żołnierzy ze 
wszystkich części naszej Ojczyzny, w obronie 
granic Państwa. Prowadzimy ciężką narzuco­
ną nam walkę także i dla tego, ponieważ 
pragniemy, aby Austrya wyszła z niej wzmoc­
nioną w znac/.eniu i sile. Nowe uregulowa­
nie stanowiska Galicyi dotknęłoby inne kraje 
austryackie pod wielu względami. Dlatego 
też przyszłe ostateczne uregulowanie stosun­
ków tych krajów musi nastąpić w drodze 
konstytucyjnego ustawodawstwa przy współ­
działaniu obu Izb Rady państwa. Stworzoną 
musi być przytem pewność, że sprawy rzą­
dowe galicyjskie będą się zgadzały z polity­
ką całego Państwa i że ustawodawstwo i 
adm inistracja Galicyi uzna i przestrzegać bę­
dzie równouprawnienia szczepów żyjących w 
Galicyi, które osiedlone są także w" innych 
krajach Austryi. Nadto należy postanowić, że 
według rozdzielenia spraw, które pozostaną 
wspólne dla Galicyi i innych krajów Austryi" 
przedstawiciele Galicyi współdziałać będą w 
pracy Rady państwa tylko z ograniczeniem 
do tych spraw. Przy przeprowadzeniu wcho­
dzących w rachubę zmian należy w pełni 
strzedz interesu Państwa zarówno w spra­
wach wojskowych jak i w zakresie szkol­
nictwa, gospodarki kolejowej i innych środ­
ków komunikacyjnych a niemniej w zakresie 

znajdującego się w Galicyi mienia państwo- 
weg° i jego adm inistracji.

„Gawst* Lvowe!-£* s dnia 21 kwietnia 1911

Tow. Szkoły ludowej.
(Dokończenie).

W szczególności przedstawiają się wy­
niki finansowe za oba lata sprawozdawcze, 
jak następuje:

Fundusz żelazny wynosił z końcem 
a915 r. 140.29466 kor., t. j. zwiększył si ec 
200 koron. Część tego funduszu w kwocie 
50.994'66 kor. została pożyczoną jeszcze w 
dawniejszych latach funduszowi bieżącemu 
reszta t. j, 89.300 kor ulokowaną jest w pa- 
ńerach wartościowych. Jednakże papiery te 
zlombardowane zostały w dawniejszych latach 
w Banku krajowym, a kwota uzyskana w ten 
sposób wypożyczona została również fundu­
szowi bieżącemu. Stan tej ostatniej pożyczki 
wynosił 1 stycznia 1914 r. 70.334 kor., zaś 
z końcem 1915 r. 69.310 kor. — zmalał za- 
■em o 1024 koron. Efektywna więc wartość 
funduszu żelaznego w chwili obecnej jest mi­
nimalną i wynosi 19.990 kor.

Majątek Towarzystwa, ruchomy i nie­
ruchomy , wynosi z końcem 1915 roku 
2,193.987'02^ kor., obliczony po cenie kupna, 
Po potrąceniu na amortyzacyę (za wszystkie
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lata ubiegłe) 620.887 02 kor., pozostaje war­
tość w kwocie 1,578.100 koron. Na majątku 
nieruchomym, objętym tą kwotą, ciążą długi 
hipoteczne, zaciągnięte przez Kala TSL. w 
kwocie 827.199 38 kor., oraz przez zarząd 
główny TSL, w kwocie 867.184 88 koron, 
wskutek czego nieobciążony majątek Towa­
rzystwa przedstawia wartość 878 765 74 kor. 
Kwota ta nie wyraża ściśle wartości majątku, 
gdyż nie whczone tu są te wszystkie parcele 
i budynki, idące w dziesiątki, które przeszły 
na własność TSL, wskutek darowizny, Hadto 
nie dokonano w ostatnich latach oszacowa­
nia ruchomości, a przedewszystkiem książek 
czyteirsianych w Kołach TSL., wskutek czego 
wartość ich, wykazana w bilansie, jest tylko 
wartością przybliżoną. W każdym razie rze­
czywista wartość majątku nieruchomego TSL. 
stanowczo jest wyższą, niż odnośna pozycya 
bilansowa.

Natomiast nie uwzględniono dotychczas 
wcale szkód wojennych, poniesionych przez 
TSL. we wschodniej części kraju. Szkody te 
są bardzo znaczne, nie dadzą się jednak obe­
cnie jeszcze ani w przybliżeniu oznaczyć. 
Zniszczonych zostało wiele budynków szkol­
nych, główną szkodę jednak poniosło TSL. 
w urządzeniu wewnętrznym szkół, burs, 
ochronek i czytelni, w zbiorach naukowych, 
książkach czytelnianych i t. p. Zarząd głó­
wny rozesłał kwestyonaryusze do kół TSL. 
z żądaniem zestawienia i oszacowania ponie­
sionych szkód na terenie działalności każde­
go poszczególnego Koła, zebranie jednakże 
odnośnych dat napotyka na duże trudności. 
Z dotychczasowych doniesień ocenić można 
szkodę już do zarządu głównego zgłoszoną 
na kwotę 400.000 kor. Zarząd główny do­
kłada usilnych starań, celem uzyskania od­
szkodowania od władz.

Fundusze TSL,, wstawione do stanu 
biernego bilansu, wynosiły z początkiem
1914 r. 865.794 kor. 27 hal.., z końcem zaś
1915 r. wzrosły do 458 718 ker. 81 hal., 
t. j. o kwotę 87.924 kor. 04 hal. Na sumę 
tę składa się cały szereg funduszów; niektó­
re z nich w zupełności zostały już zużyte 
na cele, na które były przeznaczone, a figu­
rują w zestawieniach rachunkowych jedynie 
w celach ewid ncyjntch.

Do nieb należy fundusz im. K. Ko- 
stkiewicza (5168 kor. 78 hal.), fundusz irc. 
ś. p. ks. Gabryla (59 kor.^), fundusz im. M. 
Konopnickiej (1205 kor. 89 hal.).

Drugą kategoryę stanowią fundusze, 
które zostały utworzone dla specjalnych ce­
lów, dotychczas niewprowadzonych w ży­
cie, podczas gdy potrzeba zmusiła zarząd 
główny do zużycia wpłaconej na rzecz tych 
funduszów gotówki przejściowo na bieżące 
wydatki TSL. Do nich należy fundusz im. 
ś. p. Koziebrodzkiej (250 kor.), fundusz na 
szkołę nowego typu (i 00 kor.), fundusz na 
ochronkę polską w Bielsku (100 kor.), fun­
dusz na czytelnię polską w Bełzie (500 
koron).

Trzecią kategoryę stanowią fundusze 
zużyte również tymczasowo na bieżące po­
trzeby TSL., jednakże różnica polega na 
tero, że od tych funduszów zarząd główny 
wypłaca odsetki na cele, na które dotyczące 
fundusze zostały utworzone. I tak od fundu­
szu im. ś. p. Sysaka (1000 kor.) wypłaca 
się corocznie 6 pre, kołu TSL. w Kołomyi, 
od funduszu im. ś. p. Zubrzyckiego (12.620 
kor. 26 hal.) wypłaca się corocznie 5 prc. 
kołu TSL. w Nowym Sączu, z funduszu im. 
St. Wyspiańskiego (1482 kor. 16 hal.) wy­
płaca się corocznie stypeadya uczniom se- 
minaryum nauczycielskiego TSL. w Białej.

Wreszcie ostatnią kategoryę stanow:ą 
fundusze zabezpieczone w całości przez od­
powiednią lokatę. Nałoży tu fundusz Duru 
Grunwaldzkiego (228-095 82 kor.), fundusz 
burs im. ś. p. Andrzeja Potockiego (91.060'94 
kor.), fundusz im. ś. p. Fjr. Preisendanza 
(10.052 10 kor.), fundusz na kupno gruntów 
pod budowę szkół dla mniejszości polskich 
na krc-sach wschodnich (18.884-84 kor.), 
fundusz im. Klipunowskiego (2000 kor.), fun­
dusz im. Karola Butkowskiego (2.979 86 kor.), 
fundusz im. Weydlicha (2.883-46 kor.), fun­
dusz Tow. wzuj. ubezpieczeń w Krakowie 
(22.118-56 kor.), fundusz na szkoły we wscho­
dniej części kraju (z czynszów za lokale 
szkolne od władz (24.778-40).

Zupełnie odrębny charakter ma fundusz 
na dubiosa, wynoszący 28.878'29 kor., mają­
cy to samo znaczenie, jak podobne fundusze 
w instytucych finansowych i gospodarczych.

Ogółem wynosi wartość lokacyi fundu­
szów TSL. 877.575-58 k o r.; fundusze zatem 
nie mające pokrycia wynoszą z końcem 1915 
roku 76.142-78, z których jednakże z zupełną 
słusznością część mogłaby zostać skreśloną 
ze stanu biernego bilansu, gdyż dalsze utrzy­
mywanie ich w ewidenc-yi jest bezprzedmio­
towe.

"Wierzytelności zarządu głównego wyno­
szą u różnych dłużników i w P. K. O. kwotę 
118.90416 kor., zaś u kół TSL. 47.889-87 
kor. Te same pozycje wynosiły z końcem 
1918 r. 55.107-54 kor. i 50.279'73 kor., t. zn. 
wierzytelności zwiększyły się u prywatnych 
dłużników przeszło o połowę, u Kół zaś spa­
dły nieznacznie.

Długi książkowe wynoszą 110.667-44 
kor. (w r. 1918 r. 108,951-73 kor.), pozatem 
zaciągnięta w latach dawniejszych w Banku 
krajowym pożyczka na zastaw papierów war­
tościowych funduszu żelaznego, wynosi (jak 
wyżej wspomniano) 69.310 kor. (w 1913 r. 
70.844 kor.), nadto taka sama pożyczka na 
zastaw papierów wartościowych Daru Grun­
waldzkiego wynosi (w tymże banku) 89.843 
kor. (w 1913 r. 48.608 kor.). Wreszcie jako 
wierzyciel figuruje fundusz żelazny jeszcze 
z kwotą 50.994-66 kor., o czern także była, 
wzmianka powyżej przy omawianiu funduszu 
żelaznego.

Centralna składnica wykazuje zapasy 
w książkach i wydawnictwach, oraz przeźro­
czach na sumę 28.809-76 kor.

Szkoły na kresach zachodnich koszto­
wały ogółem w 1918 r. 461.241-60 kor., w 
1914 r. 344.853 70 kor., w 1915 r. 303.580 86 
kor., do której to kwoty już wliczona została 
spłata zobowiązań i niedoboru szkolnego z lat 
ubiegłych w wysokości 111.378 51 kor.

Szkoły na kresach wschodnich koszto­
wały w 1913 r. 99‘214-60 kor., w 1915 r. 
zaś 67.572-55 kor. (w tem ze 1914 r. 53.197-59 
kor., a za 1915 r 14.874-96 kor., przyczem 
w 1914 r. wydatki obejmują tylko pierwsze 
półrocze przed wybuchem wojny, zaś w 1915 
r. tylko końcowe miesiące po odparciu in- j 
wazyi).

Dar narodowy Trzeciego maja wynosił 
w 1913 r. 59.849-71 kor., w 1914 r. 58.140 
kor. (urządzony jeszcze przed wybuchem woj 
ny), zaś w 1915 r. tylko 18.615 70 kor. (co 
tłumaczy się ówczesnem zajęciem znacznej 
części kraju przez operacye wojenne). Z ze­
branej w ton sposób kwoty wypłacono zasi­
łek dla superarbitrowanych Legionistów i ich 
rodzin w kwocie 7.046-06 kor.

Dary, składki i zapisy stanowiące b. 
poważne źródło dochodów w latach dawniej 
szych, wynosiły jeszcze w 1914 r. 60.612 81 
kor., natomiast już 1915 r. osiągnęły zale­
dwie kwotę 9.65Ó-63 kor.

Wkładki członków wpłacone wprost do 
Zarządu Głównego spadły również znacznie i 
wynosiły w 1915 r. 181-10 kor., podczas gdy 
jeszcze w 1914 r. wynosiły 1.125-78 kor.

Czwarta część wkładek członków w Ko­
łach TSL., która statutowo należy się Zarzą­
dowi Głównemu, była także bardzo niezna­
czna z tych samych powodów, które stały 
się przyczyną zmniejszenia się wszystkich 
poprzednich pozycyj dochodów. Wynosiła ona 
w 1918 r. 16.621-26 kor., zaś w obu latach 
wojennych spadła do 2.790 18 kor. (w 1914 
r.) oraz do 26.75 kor. (w 1915 r.)

Pomijając inne drobne pozycje docho­
dów i wydatków, nie mające znaczenia, prze­
chodzimy do niedoboru.

Niedobór ogólny z końcem 1913 roku 
wynosił 540.120 58 kor. W 1915 r. spłacono 
część niedoboru szkolnego w kwocie 42 643 79 
kor. wskutek czego z końcem 1914 r. pozo­
stał niedobór 497-476-79 kor., do którego 
doliczyć należy nowy niedobór, powstały w 
1914 r. 17.259-48 kor., stan niedoboru zatem 
z początkiem 1915 r. wynosił 514.736 27 kor. 
w ciągu 1915 r. spłacono znowu część nie­
doboru szkolnego 65.000 kor. i w ten spo­
sób zmniejszono niedobór do kwoty 449.736 
kor. 27 h. jednakże przez zamknięcie 1915 r. 
nowym niedoborem 71.102*87 kor. powię­
kszył się ogólny niedobór w dniu 31/12 1915 r. 
do kwoty 520.838-64 kor.

Poza tym niedoborem wynoszą niespła­
cone zobowiązania TSL. na przyszłość (za- 
kupno gruntów i datki konkurencyjne, skła­
dane w zastępstwie gminy o ludności mie­
szanej) na szkoły dla mniejszości polskich 
na kresach wschodnich około 230 000 kor.

miMI B M I W l W a a n W W
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— W Gmachu Izby Landl. ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 1 I-tej przedpołudniem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
bal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

Kalendarz.
S o b o t a  (21 kwietnia):
Anzelma b. — Drogomiła. — Irodionaap.
Wschód słońca o godzinie 4-22 rano, za­

chód 6 23 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+• 5 C. '

— Najj. Pan Najwyższem postanowie­
niem z dnia 22 marca 1917 raczył Najmiło- 
ściwiej zezwolić Józefowi Sułkowskiemu prakty­
kantowi konceptowemu Namiestnictwa przydzie­
lonemu do służby w Prezydyum Namiestnictwa 
na promocyę na doktora praw sub A u s p ic iis  
Im p e ra to r is  w Uniwersytecie wiedeńskim.

— Rozporządzenie Ministerstwa ko­
lejowego o budowach uprzy wilejowanych j 
•głosiła dzisiejsza W ie n e r Z e itu n g . Między in-

nemi uznaje rozporządzenie za budowy uprzy- 
; wilejowane po myśli rozporządzenia Cesarskiego 
'z  dnia 6 października 1914 budowę linii dwu­
torowej z Trzebini do Szczakowej, dwutorowego 
połączenia między stacyami Trzebinia i Chrza­
nów i urządzenie dworca (t. zw. Abrollbahnhof) 
w pobliżu stacyi w Chrzanowie.

— Z Rady przybocznej Centrali dla 
odbudowy kraju. Z Krakowa donoszą: Wczo­
raj przez cały dzień odbywały się obrady Rady 
przybocznej Centrali dla odbudowy kraju w obe-

: cności JE. P. Namiestnika generała kawaleryi 
hr. Huyna. Przewodniczył szef Centrali Wice­
prezydent Namiestnictwa Grodzicki. Po prze­
mówieniu P. Namiestnika, który po polsku i 
i po rusku podniósł, że uchwały Kady będą 
wskazówkami dla dalszej pracy i że Rząd cen­
tralny w słusznem zrozumieniu położenia roz­
waża obecnie przychylnie około półmiliardowy 
budżet Centrali, szef sekcyi technicznej Ingar­
den przedłożył sprawozdanie tej sekcyi i przed­
stawił akcyę budowlaną w rokn ubiegłym. Po 
koniec pierwszego kwartału 1917 r, Rząd od­
budował 17.530 budynków, włościanie sami 
zaś odbudowali 16.303. Na koszta odbudowy 
wydano 43.077.646 koron. Na mataryały wy- 

; dano 4,103.000 koron. Ogólny dotychczasowy 
' kredyt wynosił 53,000.000 koron, Nad spra- 
' wozdaniem sekcyi technicznej rozwinęła się bar­
dzo ożywiona dyskusya. Dziś dalszy ciąg obrad.

— Przeniesien ie czasowej siedziby 
urzędowej krajowej K om isji 1 departa­
mentu dla świadczeń wojennych z Białej 
do Krakowa. JE. P. Namiestnik zarządził 
przeniesienie z dniem 1 maja b. r. czasowej 
siedziby urzędowej krajowej Komisyi i depar­
tamentu Namiestnictwa dla świadczeń wojen­
nych z Białej do Krakowa.

— Prywatne telegramy do arm ii w
polu. Z dniem 15 b. m. wprowadzono na pró­
bę prywatne telegramy do armii w polu pod 
następującymi warunkami: a) dopuszczalne są 
tylko telegramy treści pilnej, jak n. p. zapy­
tania o stanie ciężko rannych, wiadomości o 
śmierci, albo o ciężkiem zachorowaniu bliskich 
krewnych i t. p. Telegraficzne życzenia, wiado­
mości o mniej ważnych sprawach familijnych, 
zawiadomienia od Towarzystw, kółek wspólne­
go stołu i t. d., ogólnikowe zapytania o zdro­
wiu i miejscu pobytu, zapowiadania przesyłek, 
albo zapytania o nie i t,. p., nie są dopuszczal­
ne; b) adres ma nadawca podaó w takiem sa­
mem brzmieniu i tak samo dokładnie, jak to 
jest przepisane dla pocztowych przesyłek polo- 
wych; c) telegramy muszą być ułożone w ję­
zyku niemieckim, albo węgierskim, albo w ję­
zyku krajowym miejsca nadania i nie mogą 
zawierać wyrazów umówionych, albo szyfrowa­
nych. Do wojsk ces. ottomańskich walczących 
na froncie austryacko-węgierskim, dopuszczalne 
są telegramy, ułożone także w języku ture­
ckim. Zresztą podlegają te telegramy ogólnym 
postanowieniom, ograniczającym prywatny ruch; 
d) żaden telegram nie może łącznie z adresem 
zawierać więcej, aniżeli 30 słów. Tekst należy 
układać o ile możności jak najkrócej. Dodatki 
bez znaczenia, jak „serdeczne pozdrowienia11 
i t. p. są niedozwolone. Każdy telegram podle­
ga bez względu na ilość słów jednolitej opła­
cie 2 kor. Należytc-ść ta może być także 
uiszczona przez nalepienie na telegramie marek 
listowych; e) szczególne wskazówki,|jak „pil­
ny", „odpowiedź zapłacona", „dowód doręcze­
nia11 i t. p. są niedozwolone; f) telegram wraz 
z jednolitą należytością w kwocie 2 kor. ma 
nadawca osobiście, albo listownie przedłożyć 
najbliższej komendzie stacyjnej (wojskowej, eta­
powej), przyczem należy wykazać nagłość, w 
razie potrzeby dołączając pisemne dowody. — 
W miejscowościach bez komendy stacyjnej mo­
żna przedkładać telegramy posterunkowi żan- 
darmeryi; g) komenda stacyjna, względnie po­
sterunek żandarmeryi jest uprawniony odrzucić 
telegramy, które uzna za nie nagłe, nie nale­
życie zaadresowane, nie należycie ułożone, za 
długie lub wogóle nie odpowiadające powyż­
szym przepisom, jak również skreślić niedozwo­
lone szczególne wskazówki (pkt. e.). Telegra­
my, których komenda stacyjna, względnie po­
sterunek żandarmeryi nie może skontrolować 
z powodu nieznajomości języka, w którym te 
telegramy ułożono, przedłoży ona komendzie 
wojskowej, która wyda dalsze zarządzenia; h) 
telegramy, które komenda stacyjna, względnie 
posterunek żandarmeryi uzna za dopuszczalne 
do wysyłki, nada w urzędzie telegraficznym, 
uiszczając równocześnie należytość w kwocie 2 
kor.; i) telegramy będą przyjmowane tylko na 
niebezpieczeństwo nadawcy. Doręczenie ich 
adresatowi zależy od stosunków miejscowych 
w armii; j) telegramy nłedoręczalne, zwracać 
się będzie pocztą do urzędu nadawczego, który 
o tem zawiadomi nadawcę; k) w ścieślejszym 
okręgu wojennym, gdzie ruch zwykłych pry­
watnych telegramów jest wstrzymany, nie wolno 
także nadawać prywatnych telegramów do ar­
mii w polu. Wyjątek od tego zakresu stanowią 
tylko telegramy z zapytaniami o zdrowiu oiężko 
rannych.

— Z Uniwersytetu. PP. Kazimierz 
Franciszek Ksawery Platowski, rodem ze Lwo­
wa i Leopold Tiegermann, rodem z Drohoby­
cza, uzyskali w Uniwersytecie lwowskim sto­
pień doktora praw.

—  Bazar krajowy we Lwowie, stwo­
rzony przez galic. akcyjne Towarzystwo han­

dlowe, obchodzi dnia 1 maja "b. r. 25-letni 
jubileusz swego istnienia.

— Państwowa Rada żywnościowa
zbierze się w Wiedniu na obrady w dniach
2 — 5 maja b. r. Imieniem zarządu m. Lwowa i
weźmie udział w obradach zastępca komisarza 
rządowego m. Lwowa, dr. Schleicber.

— Pożyw ienie rytualne dla żołnierzy 
żydowskiek. Ministerstwo wojny zarządziło, j

aby żołnierzom żydowskim, przestrzegającym 
przepisów religijnych, o ile to jest tylko mo- i 
żliwe, podawano poźywienienie rytualne. Gdyby 
jednak zaszedł wypadek, że z jakichkolwiek 
powodów nie możliwe jest dostarczenie takiego 
pożywienia, mają duchowni rozproszyć skru­
puły religijne wkazauiem na ciężkie czasy.

— Wysokość czynszu dzierżawnego za 
grunty wynajęte pod zasiewy. C. k. Na­
miestnictwo reskryptem] z ' dnia 4 kwietnia 
b. r. 1. 3105 przypomina postanowienia rozpo­
rządzenia ministeryalnego z dnia 16 marca b. r,
Dz. p. p. nr. 118, które normuje wysokość |
czynszu dzierżawnego za grunty, wynajęte pod j
zasiewy. Wysokość czynszu nie może przenosić 
kwoty, jaką płacono przeciętnie w czasie mię- ■
dzy 1 października 1913, a 30 września 1916. i
Niestosujący się do postanowień powyższego 
rozporządzenia karani będą przez władze poli­
tyczne I instancyi, względnie przez c. k. wła­
dze policyjne grzywną do 5000 koron, albo 
aresztem do 6 miesięcy. Wszystkie spory cy­
wilne rozstrzygają odaosne sądy powiatowe.

— Od kierownika Ekspozytury bu- | 
dowlanej Nam iestnictwa w Żółkwi p. L. 
Ramułta otrzymujemy następującą odezwę z j 
prośbą o umieszczenie: Wojna zmieniła mnó­
stwo naszych miast i miasteczek w ruiny łub
w las sterczących kominów — w miejscu zaś bu- j
dynków drewnianych pozostał zaledwo popiół, j

Zadaniem naszem przygotować odbudowę i
tak, by z chwilą sposobną nietylko zyskać dach i
nad głową lecz by wstały z popiołów nasze sie­
dziby lepsze i ładniejsze od tych, które ręka 
nieprzyjacielska, ogień lub kule zniszezyły.

Oprócz czuwania nad jakością i ładem j 
odbudowy ciężą na nas jeszcze inne obowiązki:

Oto pamiętajmy o tem, że z tej sposobno­
ści korzystać należy, by przywróci ć naszym bu­
dowlom i naszym miastom to piętno i ten typ, 
które je wyróżniał od krajów obcych. Powin­
niśmy korzystać z tej „dziwnie osobliwej chwili1* 
w której wraz z „wyodrębnieniem1* kraju na- j
szego także i architektura nasza dzięki naszym 
architektom — a na ich czele dzięki wielkiemu i
polskiemu architekcie Stefanowi Szyllerowi — j
do odrodzenia, do nowego życia się budzi, ale: j

„Świadomość doniosłości dla sprawy na- i
rodowej przebudzenia w architekturze naszej ;
uśpionego ducha rodzimego — do ogółu na­
szej inteligencji jeszcze nie dotarła11.

Bez zrozumienia tej doniosłości i bez po­
parcia przez ogół ani sami architekci ani wła- i
dze miejscowe nie są w stanie dokonać tego I
dzieła by budowle nasze uwolnić cd naleciało- !
ści nam obcych a często i drogich i brzydkich — !
a nadać im, a przedewszystkiem naszym mia- [
stom, typ własny rodzimy: polski.

Najważniejszą częścią miasta, która, stwa­
rza jego fizyngnomię, nadaje mu charakter za- j
sadniczy, jest jego rynek, na którym zwłaszcza 
w miastach mniejszych skupia się całe życie 
miejskie.

Słuchajmy eo o tem Szyller mówi:
„Rynek polski wytworzył swój typ swo­

isty, który niestety, coraz bardziej zanika, więc ■ 
w odbudowywanych miastach Polski przedewszy­
stkiem powinien odżyć typ rynku polskiego. 
Rynek polski to plac z wybiegającemi z jego 
narożników ulicami na cztery strony świata. 
Pośrodku ratusz, którego wieża była dawniej 
basztą obronną. Tu stoją czasami i składy miej­
skie „sukiennice11, jatki i inne dochód miastu 
przynoszące.

„Dokoła rynku domy z podcieniami, osła- j 
niająoe przed sklepami towar na pokaz wysta­
wiony. Podcienia poszczególnych domów łączą 
się w ogólną galeryę, pod którą w dni targowe 1 
odbywa się główny ruch handlowy11.

Powyższy typ rynków rozścielił się w mia- ; 
stach naszych od Karpat aż po Bałtyk i typ 
ten uznali i uczeni obcy jako wyłącznie wła­
ściwy polsko-słowiańskiemu budownictwu. Z cza­
sem rynki nasze i budowle miast i miasteczek 
całkowicie łub częściowo zatraciły swe. cechy i 
nabrały międzynarodowej bezbarwności.

Nadarza się obecnie w wielu miejscach 
jedyna sposobność przywrócenia, im dawnego 
typu, by przystosowując do nowych potrzeb ży­
cia nawiązać zerwaną nić tradycji stylowego 
sposobu budowania miast polskich.

W sprawie powyższej zwracam się z go­
rącem wezwaniem do Zarządów miast i miaste­
czek Sokala, Żółkwi, Bełza, Krystynopola, Ku- ; 
likowa i Mostów Wielkich, by energicznie, po­
parły swoim wpływem usiłowania Eipozytury j  

budowlanej c. k. Namiestnictwa O. O. G. zdą­
żające do odbudowy racyonalnej o formach sty- | 
lowych polskich.

Jednocześnie zwracam uwagę na to, iż w 
Eipozyturze budowlanej w Żółkwi jak również 
w jej oddziale w Sokalu znajdują się plany na 
różne budowle mieszkalne i gospodarcze miej­
skie i wiejskie — wydane przez Namiestnictwo 
dla celów odbudowy.



Zarazem zaznaczam, że w wypadkach 
godnych uwzględnienia a w szczególności przy 
budowach charakterystycznych z zachowaniem 
stylu architektury polskiej, udzieli tut. Eipozy- 
tnra budowlana w miarę swych sił wszelkiej 
pomocy technicznej przy opracowaniu planów 
budowy bezpłatnie.

— W czorajsze posiedzenie m agistratu
odbyło się pod przewodnictwem zastępcy komi­
sarza rządowego radcy Dworu Fiedlera. Magi­
strat uchwalił udzielić subwencyj: Zakładowi 
im. Dzieciątka Jezus przy ul. Paulinów 15 
cetnarów opałów tygodniowo; stowarzyszeniu 
głuchoniemych „Nadzieja" 600 kor. za r. 1914 — 
1917; sekcyi robotniczej polskiego Związku 
niewiast katolickich 1200 kor. na urządzenie ogro­
dów robotniozych. Dalej postanowił magistrat 
zaciągnąć komunalną pożyczkę na pokrycie po­
trzeb gminy i poczynić odpowiednie kroki, aby 
uzyskać dla tej pożyczki zabezpieczanie pupi- 
larne. Wreszcie załatwiono wiele spraw admi­
nistracyjnych.

— Znakomity kw intet artystyczno- 
muzyczny bierze współudział w wesołym wie­
czorze Ludwikowskiego, Olpińskiego, Bronikow­
skiego i Jadwigi Kościukównej w niedzielę, dnia 
22 h. m., w sali Sokoła-Maeierzy na dochód 
kuchni wojennej dla biednej dziatwy. Wesoła 
rozrywka i cel szlachetny pobudzi każdego do 
zakupienia biletów w księgarni H. Altenberga 
w hotelu Greorge’a.

— Ceny lodu sztucznego będą pod­
wyższone z 2 kor. 80 hal. na 4 kor., a z dowo­
zem do domów na 6 koron.

— W kościele św. W ojciecha odbę­
dzie się uroczyste nabożeństwo nie w sam dzień 
św. Patrona, lecz w najbliższą niedzielę, dnia 
29 b. m.

— Ucieczka umysłowo-ehorego. Z tu­
tejszego głównego dworca kolejowego zbiegł 
wczoraj swej żonie umysłowo chory Mikołaj 
Doblewicz z Schodnicy, który miał być odsta­
wiony do Zakładu dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie. Zbieg jest słusznego wzrostu, blondyn 
i ubrany był w bronzową zarzutkę i czarny 
kapelusz.

— Dziwna odmowa. Pani H. doniosła 
wczoraj policyi, że rzeźnik Maryan Baczyński,, 
właściciel bazaru przy pl. Halickim, odmówił 
sprzedaży mięsa, jako powód podając, iż „mu 
się tak podoba".

—  Młodociana oszustka. Pewna oko­
ło 17 lat licząca dziewczyna przyszła, do p. 
Maryi Samborskiej, zamieszkałej w Kulparko- 
wie i zaoferowała jej kupno artykułów spo­
żywczych. P. S. zgodziła się na propozycyę i 
wręczyła dziewczynie kwotę 60 kor. 12 hal., 
z tem, że obie udadzą się na miejsce, gdzie 
można kupić obecuie artykuły spożywcze. Dzie­
wczyna zaprowadziła p. S. w ul. Batorego i 
kazała jej chwilę poczekać, sama zaś udała 
się, jak mówiła, do pobliskiego „sklepu". Pani
S. długo ezekała na powrót dziewczyny i gdy 
przyszła do przekonania, że padła ofiarą oszu­
stwa, doniosła o tem policyi. Dochodzenia w 
toku. W ostatnich tygodniach popełniono kilka 
podobnych oszustw.

— Za przekreczenio taryfy maksy­
malnej ukarała wczoraj polieya Maryę Feren- 
zową grzywną 10 kor. Sprzedawała ona litr 
mleka po 1 kor. 60 hal.

— W ielka obława policyjna. Wsku­
tek zarządzenia dyrekeyi policyi odbyła się 
wczoraj obława policyjna, która trwała od go­
dziny 6 wieczorem do 12 godziny w nocy. — 
W różne kierunki miasta udało się 14 urzę­
dników policyi w towarzystwie licznego zastę­
pu agentów i żołnierzy policyjnych celem kon­
troli lokali publicznych, Polieya aresztowała w 
czasie obławy 40 osób, notowanych i poszuki­
wanych policyjnie.

— Niepoprawni. Wczoraj w ul. Kra­
kowskiej spotkał żołnierz policyjny pewną han­
dlarkę, która zapytana, co niesie w koszu, od­
rzuciła go i zbiegła. Żołnierz policyjny stwier­
dził, że kosz zawierał 108 białych bułeczek. 
Polieya odesłała bułki szpitalikowi św. Zofii, oe- 
lem obdzielenia niemi chorych dzieci.

— K ocioł miedziany skradziono na 
szkodę p. H. Waldmana, zamieszkałego przy 
ul. Na Skałce. 1. 5. Wartość kotła wynosi około 
60 koron.

Notii liim M yslm iŁ

Z Teatru m iejskiego donoszą: Jutro 
po południu dawno nie grany „Dzwon zato­
piony" z Romanem Żelazowskim w znakomitej 
kreacyi mistrza Henryka, wieczorem po raz 
ostatni w sezonie „Aida" z Janiną Korolewicz- 
Waydową w tytułowej par ty i, oraz pp. Mannem, 
Okońskim i Tarnawskim w innych głównych 
partyach. Na niedzielę po południu zapowiada 
repertuar niegraną od kilku lat piękną sztukę 
Jerzego Żuławskiego p. t. „Eros i Psyche"; 
wieczorem dana będzie „Mignon" z Adą Sari- 
Szayerówną w partyi Filipiny, oraz pp. Heleną 
Grreen, Łowczyńskim i innymi. — W przyszłym 
tygodniu odbędą się w „Madame Butterfly" 
(środa) i „Carmen" (sobota) dwa ostatnie wy- 
stępy Janiny Korolewicz-Waydowej. — Intere­

sująco zapowiada się ozwartkowe przedstawie­
nie „Sztygara", odbędzie się w niem bowiem 
debiut utalentowanej adeptki scenicznej panny 
Aleksandry Lubiczównej, Lwowianki. — Jako 
najbliższą premierę wystawi Teatr nasz w przy­
szły piątek świetną i z wielkim humorem na­
pisaną komedyę Stanisława Kozłowskiego p. t. 
„Medal 8-go Maja".

Repertuar Toatrn M iejskiego.
W sobotę o godz. 8 po połud. przedstawienie 

dla młodzieży szkolnej „Dzwon zatopiony" baśń 
dramatyczna w 5 aktach Hauptinanna, z Zela- 
iazowskim w roli mistrza Henryka. — W so­
botę o godzinie 7 30 wieczorem „Aida", opera 
w 5 aktach Yerdiego. Występ J. Korolewiez- 
Waydowej, Ign. Manna i St. Tarnawskiego. — 
W niedzielę o godzinie 3’30 po południu 
„Eros i Psyche", dzieło sceniczne w 6 obra­
zach Jerzego Żuławskiego. — W niedzielę o go­
dzinie 7 30 wieczorem „Mignon", w 4 aktach 
Thomas’a. Występ Ady Sari-Szayerównej, i Ta­
deusza Łowczyńskiego. — W poniedziałek o go­
dzinie 7p30 wieczorem na dochód „Kuchni wo­
jennej", pod protektoratem Róży hr. Skartko­
wej i o. i k. Grenerał-Majora Rimla v. ńltrosen- 
burg : „Wielkie przedstawienie" z następującym 
programem: 1. Część operowo-operetkowa. — 
2, Maryonetki wojenne. — 3. Kabaret i balet.

W ojenna Centrala handlow a.
Dnia 16 kwietnia b. r. odbyło się w 

lokalu Wojennej Centrali handlowej I. zwy­
czajne walne zgromadzenie Wojennej Centra­
li handlowej w Krakowie. Przewodniczył JE. 
dr. Juliusz L e o ,  prezes Rady nadzorczej. 
W zebraniu brali udział imieniem Banku 
krajowego dyrektor Jan Kanty Steczkowski 
i dyrektor Jan  Armółowicz, imieniem Wo­
jennego Zakładu kredytowego dyrektor dr. 
Kazimierz Bauda, szef sekcyi rolniczej Cen­
trali dla odbudowy kraju dr. Julian Nowak, 
imieniem Banku przemysłowego dyrektor Ta­
deusz Filippi, imieniem Związku 30 miast 
galicyjskich Franciszek Maryewski, imieniem 
Banku hipotecznego dr. Kornel Paygert, imie­
niem galicyjskiej Spółki zbytu bydła wice­
prezes dr. Maryan Lisowiecki i hr. Roman 
Seipio dal Lampo, imieniem Wydziału kra­
jowego patronatu Spółek oszczędności dr. 
Franciszek Stefczyk, dyrektor Sędzimir imie­
niem Banku galicyjskiego dla handlu i prze­
mysłu i dyrektor Szczepański, imieniem 
Związku ekonomicznego Kółek rolniczych.

Dyrektor dr.Tadeusz B e d n a r s k i  zło­
żył imieniem dyrekeyi sprawozdanie z dzia­
łalności Wojennej Centrali handlowej za 
roK 1916.

Ze sprawozdania wyjmujemy następu­
jące ciekawsze nstępy:

Z końcem 1915 r. założyły instytucye 
krajowe z Wydziałem krajowym na czele 
przy współudziale galicyjskiego Wojennego 
Zakładu kredytowego, Wojenną Centralę 
handlową. Początkowa działalńość Wojennej 
Oontrali handlowej napotykała na wielkie 
trudności ze względu na to, że kraj nasz 
częściowo był zajęty przez nieprzyjaciela, 
częściowo zaś był terenem ciągłych walk, a 
następnie ze względu na utrudnienia trans­
portowe i przerwy ruchu kolejowego, prze­
szkadzające w normHnem dostarczaniu ma- 
teryałów dla prowizorycznych budowli i za­
opatrywania kraju w węgiel, w artykuły 
aprowizaeyjne i budowlane, słowem w to 
wszystko, co było dla odbudowy gospodar­
stwa krajowego niezbędnie potrzebne. Po­
nadto niemałą trudnością były dla Wojen­
nej Centrali handlowej rozmaite zarządzenia, 
podyktowane wypadkami wojennymi, n. p. 
rekwizycye tartaków we wschodniej Galicji, 
zakazy wywozu z pewnych miejscewości itd.

Poza trudnościami zewnętrznej natury 
miała Wojenna Centrala handlowa do zwal­
czania i trudności wewnętrzne, skero się 
zważy niedorozwój galicyjskiego handlu hur- 
townego, a dalej ogromny brak ludzi facho­
wo wyszkolonych.

Najdotkliwiej wpłynął na działalność 
Wojennej Centrali handlowej zakaz przewo­
zu towarów z krajów neutralnych przez Niem­
cy, tudzież powołanie do życia wielu Cen­
tral, które zawładnęły wszystkimi niemal 
artykułami życia codziennego. Trzeba było 
dłuższego czasu i wielu starań, zanim Cen­
trale te po kilkumiesięcznych próbach uzna­
ły Wojenną Centralę handlową, jako krajo­
wą instytucyę rozdzielczą na Galicyę i jako 
z taką weszły z nią w stały kontakt.

Niepodobna nie podnieść, że ze strony 
Ministerstwa skarbu, robót publicznych, rol­
nictwa i dla Galicyi, tudzież ze strofiy c. k. 
Namiestnictwa i Koła polskiego doznawała 
Wojenna Centrala handlowa zawsze życzli­
wego poparcia i opieki.

Poniżej zestawione cyfry obrotów Wo­
jennej Centrali handlowej i zestawienia ra­
chunkowe wykazują jednak, że pomimo pię­
trzących się trudności, już w pierwszym ro­
ku istnienia Wojennej Centrali handlowej 
zakres jej działania tak na polu aprowizacyi,

jak i na polu dostarczania materyałów był 
i bardzo wielki, skoro obrót finansowy wyno­

sił 142,465.762 kor. 40 h., obrót towarowy 
28,545.696 kor. 15 h., liczba zaś kont we 
wszystkich działach wynosi 4.264 w tem 
przede wszy stkiem miast, gmin, komitetów 
aprowizacyjnych, konsumów urzędniczych i 
kooperatyw różnego rodzaju, i t. d.

Wojenna Centrala Handlowa szukała w 
swej działalności przedewszystkiem kontaktu 
i oparcia o istniejące organizacje handlowe, 
by wciągnąć je do wspólnej pracy, co się też 
jej po części udało w sferze organizacji apro- 
wizacyjnej. Wojenna Centrala handlowa złą­
czyła się ku wielkiemu pożytkowi obu insty- 
tucyj z Galie. Spółką zbytu bydła i trzody 
chlewnej „Peeus", która to Spółka pracuje 
dziś jako jeden z działów Wojennej Centrali 
handlowej. Na podstawie wspólnego poro­
zumienia z Związkiem ekonomicznem Kółek 
rolniczych, stworzyła Wojenna Centrala han­
dlowa na wspólny rachunek filię we Lwo­
wie, zasilając tę filię towarami i kredytem. 
W staraniach o podwyższenie produkcyi środ­
ków żywności założono wspólnie ze Związ­
kiem ekonomicznym i firmą Buszczyński i 
Burtan fabrykę przetworów jarzynowych „Ja­
rosz" w Suchej, która przerobiła już kilka­
dziesiąt wagonów surowej kapusty.

Ponadto Wojenna Centrala handlowa 
przystąpiła do galicyjskiej Spółki zbytu jaj 
i drobiu, z udziałem 20.000 kor., udzielając 
równocześnie Spółce tej pomieszczenia w 
swych lokalach. Wreszcie przystąpiła z u- 
działem 200.000 kor. do fabryki nawozów 
sztucznych „Azot" w Borach.

Wojenna Centrala handlowa ma nastę­
pujące działy: węglowy, aprowizacyjny, rol­
niczy, drzewny, budowlany, dział zbytu by­
dła i trzody chlewnej.

Z działów tych pracuje dział węglowy 
wyłącznie jako organ handlowy c. k. Na­
miestnictwa, dział aprowizacyjny zaś czę­
ściowo jako organ handlowy c. k. Namie­
stnictwa, a dział zbytu bydła i trzody chle­
wnej prowadzi na rachunek c. k. Namiestni­
ctwa eksport trzody poza Galicyę.

Wojenna Centrala handlowa pragnąc 
przyczynić się do pogłębienia wykształcenia 
ekonomicznego w naszem społeczeństwie, 
przystąpiła do wydawania nieperiodycznych 
publikacyj, poświęconych stosunkom gospo­
darczym na ziemiach polskich i poruczyła 
redakcję tychże p. dr. Leonowi W ładysła­
wowi Biegeleisenowi, sekretarzowi gen. In­
stytutu ekonomicznego i sekcyi rolniczej Cen­
trali dla gospodarczej odbudowy kraju. Jako 
pierwszy zeszyt tych wydawnictw wyszła 
świeżo praca dr. Leona Władysława Biege- 
leisena p. t. „Gospodarcze ustawodawstwo 
wojenne", obejmująca materyałustawodawczy, 
tyczący się stosunków gospodarczych za rok 
1914, 1915 i 1916. Dalsze prace są w toku.

Imieniem Rady nadzorczej przedstawił 
dyrektor dr. Kazimierz B a u d a  walnemu 
zgromadzeniu wniosek co do rozdziału czy­
stego zysku, wykazanego w bilansie w kwo- 
221.642 koron i 2 h. Z czystego zysku prze­
znaczono 120.000 koron na ewentualne straty 
na magazynach towarowych, jako rezerwę 
wojenną, 37.800 koron na 6 prc. dywidendę 
za 14 miesięcy, 26.000 koron na zwyczajny 
fundusz rezerwowy, 85.000 koron na popie­
ranie gałęzi produkcyjnych dla gospodarczej 
odbudowy kraju, 2 842 na rachunek zysków 
i strat w roku 1917.

Walne zgromadzenie uchwaliło jedno­
głośnie zatwierdzić bilans zamknięcia ra ­
chunkowego za rok 1916, oraz przyjmując 
sprawozdanie dyrekeyi z zadowoleniem do 
wiadomości, udzielić jej absolutoryum.

Przystąpiono następnie do wyboru Ra­
dy nadzorczej na okres trzechletni. Prezesem 
obrano ponownie JE. dr. Juliusza Leo, wi­
ceprezesami dyr. Banku krajowego dr. Stecz­
kowskiego i dr. Maryana Lisowieckiego. 
Członkami obrano dyr. Armołówicza, dyre­
ktora Baudę, dyr. Filippi- go, prezesa Ma- 
ryewskiego, prezydenta dr. Nowaka, dyr. 
Paygerta, prezesa dr. Piłata, Romana hr. 
Scipio del Oampo, oraz dyr. Stefczyka.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Posłuchania u Najj Pana.

W iedeń, 20 kwietnia. Najj. Pan przy­
jął wczoraj na specjalnych posłuchaniach 
między innymi przewodniczącego wspólnej 
komisyi żywnościowej generał-majora Land- 
wehra, generał-majora Iwańskiego i węgier­
skiego prezydenta ministrów hr. Ttszę.

Uroczyste przyjęcie naści bułgarskich 
przez sułtani.

Konstantynopol, 20 kwietnia. Sułtan 
przyjął Jekowa i ks. Cyryla na uroczystem 
posłuchaniu, przyczem wręczono mu bułgar­
ski order waleczności. Sułtan i ks. Cyryl 

> wymienili serdeczne mowy. Sułtan wyraził 
przekonanie, że armie sprzymierzone zwy­
cięsko zakończą wojnę.

Albańska deputacya hołdownicza u 
Najdost Arsyitsięcia Maksymiliana,

W iedeń, 20 kwietnia. Najdost. Arcy- 
książę Maksymilian przyjął wczoraj po połu­
dniu albańską deputacyę hołdowniczą.

Ponowny zjazd ministrów skandynaw­
skich.

Kooenhaga, 20 kwietnia. P o lit ik e n  do 
nosi: Jak słychać, w maju odbędzie się w 
Sztokholmie nowy zjazd ministrów państw 
północnych. Termin zjazdu nie jest jeszcze 
ustalony i zawisły jest od podróży króla 
duńskiego do Sztokholmu, która nastąpi w 
najbliższym tygodniu.

Zniesienie ustawy o Jezuitach i § 12 
ustawy o stowarzyszeniach w Niem­

czech.
Berlin , 20 kwietnia. ( B iu ro  W o lf fa ) .  

Rada związkowa na posiedzeniu z dnia 19 
b. m. przychyliła się do uchwały Sejmu Rze­
szy, znoszącej ustawę o zakonie Jezuitów z
d. 4 lipca 1872 r. Na tem samem posiedze­
niu przychyliła się Rada związkowa do u- 
ohwały Sejmu Rzeszy, usuwającej § 12 usta­
wy państwowej o stowarzyszeniach z d. 19 
kwietnia 1908 r. (paragraf językc wy).

Pożyczka wolnościowa w Rossyi.
Petersburg, 20 kwietnia. (P e t. A g . te l.) 

Jutro rozpoczyna się subskrypeya wielkiej 
pożyczki, tzw. pożyczki wolnościowej.

Dymisya gabinetu hiszpańskiego.
M adryt, 20 kwietnia. Romanones po­

dał się do dymisji.

Z ostatniej chwili.

A ustre-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 20 kwietnia. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 20 kw ietnia:
Na żadnej z trzech widowni wojny nie 

było znaczniejszych działań bojowych.
Zastępca szefa sztaba generalnego: 

von H o e fc r, gm.-por.

Odpowiedzialny redak to r:

A D A K  K R E  C R. O W I E  C U I.

Przedpłata na Lwowską,“
w y n o s i '

W  m i e \ s g a :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g ru d n ia ) ................................28 K

półrocznie (od 1 lipca do k: 
grud ma) . . . . . .  14 K

ówierćrocłinic (od 1 iipca do
.30 Wi‘v,eśn.i3; ■' . . . . .  'i K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) • • - 2*40 K

Z a m i e j  s e o w a :
rocznie . . . . , . 86 K — h
p ó łro c z n ie ......................18 K — h
ćwierórocznie . . . . 9 K — h
miesięcznie . 8 K —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e .......................8 K
półrocznie . . . .  4 K
ćwierórocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „ Gazety Lwowskiej “ b e z p ł a t n i e,
ćwieróroczni zaś i mieś1 '. u za do­
płatą, a to:

ćwieróroczni . 1 K 50 b
miesięczni . . — K 60  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie. 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .
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S p a d k i .
A. 4/14 (8) Wezwanie dziedziców, któ­

rych pobyt nie jest wiadomy. Piotr Szcze­
pański zmarł dnia 22 grudnia 1913 w Owy- 
rowie. Ostatnie rozporządzenie nie znalezio­
no. Jana. Antoniego i Mikołaja Szczepańskich 
tudzież Katarzynę zamężną Sa.bat który h 
miejsca pobytu Sąd nie zna, wzywa się, 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym Są­
dzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego d!a 
nieobecnych kuratora p, Jana Durkalskiego 
z Cwyrowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, 16 marca 1917. (1559 2—3)

A. 777/16 (11). Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Ludwik Mikoś, pensyonowany 
funkcyonaryusz pocztowy w Tarnowie, zmarł 
dnia 21 grudnia 1914 r. nie pozostawiając 
ostatniego rozporządzenia. Sądowi nie wia­
domo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia się 
zatem pana Wiktora Tyborowicza w Tarno­
wie kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić 
rossczenie do spadku, winien o tern donieść 
temu sądowi w ciągu jednego roku, licząc 
od dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa 
do spadku. Po upływie tego czasokresu wy­
da się spadek tym osobom, które wykażą swe 
prawa; o ileby zaś praw nie wykazano, spa­
dek przypadnie Skarbowi Państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnów, 24 lutego 1917. (1521 2—3)

A. XVI. 7/15 133). Wezwanie niezna 
nyeh dziedziców. Marya z Ardenych Fo- 
p9tschna zmarła dn'a 8 grudnia 1914 w 
Krakowie nie pozostawiając testamentu. Są­
dowi niewiadomo, czy pozostali dziedzice. 
Ustanawia zatem p. dr. Karola Lewandow­
skiego, adwokata w Krakowie, kuratorem 
spadku Kto zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku, winien o tem donieść temu sądowi 
w ciągu jednego roku, licząc od dnia ogło­
szenia i wykazać swe prawa do spadku. Po 
upływie tego czasokresu będzie spadek wy­
dany legataryuszom i tym osobom, które wy­
każą swe prawa, o ileby zaś praw nie 
wykazano, spadek przypadnie Ska-bowi Pań­
stwa,

0. k. Sąd powiatowy cyw., Oddział XVI.
Kraków, 26 lutego 1917. (1500 2—3)

Amoriyzacye.
T. 4 17 (2). Na wniosek p. Maryi Szy­

mańskiej w Rudniku n S. wdraża się postę­
powanie ceUm anortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książecki okładko­
wej Kasy zaliczkowej i oszczędności w Ro­
dniku n/S. Nr. 1674 na kwotę 4317 koron 
27 hal. oraz na imię i nazwisko Maryanny 
Szymańskiej opiewającej. Posiadacza powyż­
szej książeczki wzywa się przeto, aby zgłosił 
się ze swojemi prawami w ciągu jednego 
roku, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu za nieistniejące 
uznane zostaną.

0. k, Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 9 marca 1917. ^1541 3—3)

T. 49/16 (1548 2 - 3 )

£S B  Y  K  T .

Na wniosek powiatowego Towariystwa zaliczkowego w Sanoku wdraża się po myśli art. 78 ord. weksl. i § 17 ces. rozp. z 31 sierpnia 1915 Nr. 257 Dz. p. p. postępo­
wanie amortyzacyjne co do rzekomo zaginionych następujących weksli:

Wystawienia
Akceptant Wystawca Żyrant Data płatności Kwota

data miejsce K h

17 lipca 1914 Sanok M°ilich Kranz Karol Ł ępkowski 17 listopada 1914 600
16 71 Tl 31 Samuel T rattaer 

Gitla Scherz
Salim Salik

16 października „ 370
17 n n n Simon Scheiner Szymon Neustein 17 n yi 1200
17 n 71 n Simon Scheiner Szymon Neustein 17 n y 1100
17 n n n Simon Scheiner Szymoa Neustein 17 Y) 11 1200
16 yi n n Władysław Gawlik 

Stanisław Koch
Jan Rudak

16 n v 65
19 n Y) n Mieczysława Kobak 

Zofia Stankiewicz
Jan Staru szkiewicz

19 ' Y> Y> 1620
18 czerwca Y) Bircza Małka Langsam 

Leib Schnell Izak Dawid Langsam
Hersch Engelberg 
Hersch Stolbach 
Abraham Ringel 

Towarzystwo eskont. w Birczy 5 września „ 140
13 lipca n v> Sara Gliicksman

Markus Gliicksman
Hersch Engelberg 
Hersch Stolbach 
Abraham Ringel 

Towarzystwo eskont. w Birczy 15 października „ 180
15 y> n 71 Kryć Przystarz

Jan  Przystarz
Hersch Engelberg 
Hersch Stolbach 
Abraham Ringel 

Towarzystwo eskont. w Birczy 15 y> n 110
1 n 71 n Józef Lisner Kalin an Lliwi

Hersch Engelberg 
Hersch Stolbach 

Abraham Ringel 
Towarzystwo eskont. w Birczy 25 ”  n 110

14 n Y) n Efroim Tuchman
Simon Gottfried

Kersch Engelberg 
Hersch Stolbach 
Abraham Ringel 

Towarzystwo eskont. w Birczy 15 listopada 1100
14 n n Y) Józef Fellner

Per’a Fellner
Hersch Eugelberg 
Hersch Stolbach 
Abraham R ngel 

Towarzystwo eskont. w Birczy 15 11 Y 600
17 Y) Y) Nowosielce

Gniewosz
Wiktor Gniewoss 

Teodor Knsajło
Isak Rosen

17 psźdzArnika „ 2900
17 n 71 Sanok Franciszek Kuszczak Antoni N iedenthal

Jan Słunkiewicz, starszy 17 11 n 220
20 n n n Kazimierz Nowosieleeki Wacław N owosielecki 20 » ii 1200
17 yi K (Brzozów Wincenty Kaduch

Władysław Haducb.
Kupieckie Tow. handl. Brzozów 

Franciszek Fiedgoś 
Abraham Izak Propper 

Izrae1 Propper 17 ii n 270
20 » n Sanok Cbaje Schnitzler 

Izak Schnitzler
Simche Bu chenbaum

20 Y> 11 525
22 Y) n 71

Jen Rudak Józef K opaczek
Emilia Rudak 22 11 11 500

20 Y> Y) 71
Chaim Buchenbaum Simche Buchenbaum Karol Łępkowski 20 n n 250

22 rf D 71 Moses Baum 
Josef Gelb

Dawid Steppel
Dawid Metz 

Benjamin Reich 30 listopada „ 400
20 Y) 11 n Izrael Saphier Izaak G arfunkel 20 71 Yi 60

' 22 n . 11 n Heisch Jakób Kessler 
Izrael Kessler

Kazimierz J achimowski
22 października „ 2100

22 71 71 Y) Hersch Jakób Kessler 
Izrael Kessler

Kazimierz J achimowski
22 n yi 3000

22 n n n Hersch Jakób Kessler 
Izrael Kessler

Kazimierz J achimo wski
22 »  n 2100

19 n 71 n Naftali Hochdorf 
Scheindia Ohawe Hochdorf ,

Izrael Propper
19 listopada „ 150

20 n n 71
Paulina Dietrich 
Tekla Turkowska

Seweryna Kozicka
22 paździermka „ 300

28 71 n n Jakób Salomon Franke! Liebe Frankel 22 listopada „ 500
20 n T1 Bircza Antoni Demkiewicz 

Katarzyna Demkiewicz
Jan De mkiewicz 

Towarzystwo eskont. w Birczy 
Hersch Engelberg 
Kersch Stolbach 
Abraham Ringel 10 ii » 300

15 n >7 n Dawid Rubenfeld
Fellner Józef

Towarzystwo eskont. w Birczy 
Kersch Engelberg 
Hersch Stolbach 
Abraham Ringel 25 n n 900
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Wystawienia
Akceptant Wystawca Żyrant Data płatności

Kwota |
t

data 1 miejsce K | h

20 lipca 1914 Bircza Felsen Mojżesz
Benzion Felsen

Towarzystwo eskont. w Birczy 
Hersch Engelberg 
Hersch Stolbach 
Abraham Rir gel 10 grudnia 1914 110

18 » 71 71 Josef Schiff Towarzystwo eskont. w Birczy 
Hersch Engelberg 
Hersch Stolbach 
Abraham Ringrl 15 „ 71 80

24 Jł 71 Sanok Helena Białowa 
Wanda Białowa

Jadwjga Białówna
24 października 71 500

16 n 71 71 Izrael Propper Naftali Sochdorf
Scheindla Chawa Hochdorf 16 listopada 11 350

22 n 71 71 Hersch Goetzler 
Jakób Goetzler

Samuel Goetzler
22 „ 11 270

24 n 71 Lisko Ghana Fen:k 
Moses Dawid Fenik

Karol Ł ępkowski
24 października n 580

24 n Jł ti Machia Blaser 
Sara Kesselmann

Karol Ł ępkowski
24 71 600 .

23 71 71 Sanok Stanisław Bauman Marek S chonkopf 23 71
140

18 71 71 Bukowsko Hersch Amsel 
Izrael Wrubel 

Ascher W mbel 
Scheindel Wrubel

Feliks La ngenfeld
Wolf Feigenbaum 
Karol Łępkowski 18 71 30 80

20 71 77 Sanok Lazer Fischler 
Ester Fischler

Sender Fischler
Leon Hasenlauf 20 listopada 71

500
1 czerwca 71 fi Mikołaj Corząszcz 

Jan Chrząszcz
Blume S chonbach

Chaim Aron Schónbach 29 sierpnia 71
176 80

26 lipca 11 71 Markus P inter 
Sara P inter

Mozes Pinter
26 listopada 71

225
15 71 71 Brzozów Franciszek Gładysz 

Maciej Szerszyn 
Jakób Gładysz

Izrael Propper
Abraham i Izrael Propper 

Kup. Tow. kred w Brzozowie 17 psździernika 11 300
14 71 71 n Paraska Blama Michał Maniowski Marya Blama 

Abraham i Izrael Propper 18 T> 110 #
27 71 71 Lisko Chana Fenik 

Moses Dawid Fenik
Karol Łę )kowski

27 71
100 .

29 n 71 Sanok Laja Bachmann Józef Bachmann 29 listopada n 540
26 71 71 71 Naftali Hochdorf 

Scheindla Chawa Hochdorf
Izrael Propper

26 „ 71 70 .
30 ii 77 71 Jan Zatwarnicki Francisze i  Hujsak

Sara Mader 
Bluma Kranz 

Aren Schonbach 9 września 71
150

26 ii 71 71 Chiel Berger Blume S chonbach
Chaim Aron Schonbach 26 „ 71

100 .
26 71 11 71 Aron Dank Adalbert Schónbach 1 listopada 71

820 •
26 » 71 71 Mendel Hirscbhorn „Gali

Adalbert
cya“
Schónbach 1 n 71

1740
26 n 11 71 Dr. Izak Nehmer „Gali

Adalbert
cya“
Schonbach 1 » 71

150
28 71 11 11 Maryanna Hydzik 

Paulina Słuszkiewicz
Michał S ł uczkiewicz

28 października 77 130
29 » 71 Ił Mendel Meller Blume S chonbach

Chaim Aron Schónbach 29 listopada 11
220

1 sierpnia n 71 Maks Hauptmann Moses Mayer 1 grudnia 71
450

4 lipca 71 71 Marek Schonkop 
Henryka Schonkop

Stanisław Bauman
4 października 11 40

2 sierpnia 71 n Aleksander Mochnacki Wanda M ochnacka 2 grudnia 71 60
4 71 71 71 Piotr Kołodziej Blume S chonbach

Chaim Aron Schonbach 4 „ 11
135

6 71 71 71 Efroim Karpf 
Rische Karpf

Blume S chonbach
Chaim Aron Schónbach 6 listopada >1 230

8 71 n Rymanów Abraham Jakubowicz Ryfka Ja kubowicz 8 grudnia 5? 720
8 » n Tarnawa Simche Dy m Feige Dym 8 „ n 1050

13 » 71 Sanok Edward Kruk 
Jan  Nowak

Ignacy Kandler
IB „ n 85 ,

1 71 71 Lisko Sara Kesselman 
Machla Blaser

Karol Łg pkowski
1 listopada 71

700
10 71 71 ti Sara Kesselman 

Machla Blaser
Karol Łę pkowski

10 „ 71
600 .

16 77 n Sanok Emil Woliński 
Rozalia Wolińska

Józef Dziuban
16 „ n 340 ,

15 77 71 n Seweryna Kozicka 
Tekla Turkowska

Paulina Dietrich
15 „ n 50

17 71 71 Bukowsko Hinde Kornreich Lob! K ornreieh 17 grudnia n 90
18 n n Sanok Chana Feibusch 

Efroim Feibusch
Mozes Pinter

18 listopada n 275
15 71 71 n Lea Feibusch Mozes Pinter

Hendel Pinter 15 grudnia » 110 ,
19 n 71 71 Mozes Buchenbaum Blume S chonbach

Chaim Aron Schonbach 19 listopada 71
300 .

19 ii 71 71 Moses Teitelbaum 
Sohn Eisig

Blume S chonbach
Chaim Aron Schónbach 19 „ 71 220

8 lipca 71 77 Simche Reich Herman Sobel
8 października n 180

24 sierpnia 71 71 Ryka Rosner Herman Rosner
Leser Rosner 24 listopada 71 450 .OO4 71 77 Rymanów Chaja Neiman Schram e E tre
Uscher E tre 

Dawid Engelhard 28 grudnia 71 50
31 71 77 Sanok Benjamin Moschko 

Perlą Arm
Marku s ń rm

31 n n 80 .
1 września 71 n Herman Groch Bolesłs w Fus 1 „ n 40

3 lipca 71 71 Samuel Reich 
Sara Klihl

Ghaim Nu sem Ktihl
B „ n 135 •

2 czerwca 77 71 Jędrzej Skocziłek 
P iotr Skocziłek

Mikoła Bobola
Jachimowski Kazimierz 2 października n 821 •

Posiadaczy powyższych weksli tudzież wszystkich interesowanych wzywa się, by w ciągu 45 dni, licząc od dnia pierwszego ogłoszenia edyktu, prawa swoje do tych weksli 
zgłosili i wykazali, gdyż po bezskutecznym upływie tego czasokresu na ponowne żądanie wnioskodawcy uznane zostaną za bezskuteczne i mocy prawnej pozbawione.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 10 lutego 1917,

„Gazeta Lwowska" Nr. 91 z dnia 21 kwietnia 1917.



X 41/16 (1389 2 —8)
E  D  Y  K  T .

Na wniosek powiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Sanoku wdraża się po myśli art. 73 ord. weksl. i § 17 ces. rozp. z 31 sierpnia 1915 Nr. 257 Dz. p. p. postęptr 
wanie amortyzacyjne co do rzekomo zaginionych następujących weksli:

Wystawienia Akceptant Wystawca Ż y ra n t Data płatności Kwota

data miejsce K j h

1 kwietnia 1914 Sanok Zofia Kislar 
Jan Kislar

Tadeusz Nyrk<) wski (Brzozów)
1 sierpnia 1914 115 .

1 55 Z1 tka Goidhammer — Lwów A rtur Goidhammer 1 n 55 1500 .
1 n n

'
71 Mieczysław Wolański 

Mikołaj Roman
Piotr H olański

1 55 55 560 .
3 n » 51 Berisch Rosenfeld 

Wita Rosenfeld
Herseh

Etta
Podgórz
Kolber 1 55 55 650 .

8 n n 5) Józef Mazur Aleksander Mochnacki 3 55 51 20 .
1 n n 5) Schnlim Katz Salamc n Roth

Marjan Roth 1 55 5? 1275 .

1 M Schulim Katz Leib Brand 1 55 55 900 .
2 n n 75 Oskar Sternberg Dr. Jona Spiegel

Izrael Propper 2 55 55 370 .
_ _ _ _ _

n n - Izrael Propper Naftali Hochdorf
Scheindla Ohawa Hochdorf 1 55 55 190 .

1 n » 55 Scheindla Ohawa Hochdorf Naftali Hochdorf
Izrael Propper 

Markus Grossmsn 1 55 55 640 .
2 n H 55 Józef Goldinger Naftali Hochdorf

Scheindla Ohawa Hochdorf 2 1? 51 110
3 n n 55 Scheindla Ohawa Hochdorf Naftali Hochdorf

Izrael Propper 2 55 5? 460 .
3 n n Jł Dr. Emil Gaweł Kram T. S. L. w Sanoku

Józef Moskal, 
Stanisław Kroguiski 2 55 51 700 .

4 rt ff 55 Schulim Herschkowiez Naftali Hochdorf
Scheindla Chawa Hochdorf 4 55 55 240 .

i 6 n n 55 Jan Gfigatko 
Antoni Wychowanek

Mikołaj Galik
6 51 55 90

5 n n J5 Jan Górny Halina Uórnowa Sikora Ludwik 3 55 57 640

5 n » Samosujka Czetu Monontoda 
pp. Schiilagy Gyula

Aleksand er Picsch
5 września 55 82

10 n n Sanok Mendel Brtick 
Abraham Jarm ark

Samuel Briick
10 sierpnia 55 900 .

8 n n 55 Luzer Rotter Blume Sc hónbach
Chaim Aron Schónbach 8 r> 55 110 .

12 n n 5ł Dawid Badner 
Michał Szałankiewicz

Izrael Propper
12 55 55 150 .

10 n n 55 Leon Hasenlauf Paula Hasenlauf
Józef Frorn 10 55 7?

300 .

15 T “ “■
/» 55 Alter Zucker Meilech Rosenbliith 15 55 55 1750 .

16
—/--------------

» 55 Tomasz Radkiewicz Kazimierz Rodkiewicz 16 55 55 170
15 n n 57 Scheindla Ohawa Hochdorf Naftali Hochdorf

Izrael Propper 15 55 55 460 .

15 ry

i

n Bircza Miehał Wójcik 
Janiszewski Swierczek Jędrzej

Towarzystwo eskont. w Birczy 
Abraham Ringel,

Hersch Engelhard, 
Hersch Stobel 25 55 51 300 .

18 » V) Sanok Mieczysława Kobakowa 
Zofia Stankiewicz

Jan Staru szkiewicz
18 55 55

330 .

17 n n 55 Leon Hasenlauf Paula H asenlauf
Trom Józef 17 lipca 55 700 .

2 0 n n 5J Zenon Pożniak 
Tadeusz Poźniak

Chaim Barth
20 sierpnia 55 300 f .

18 ri » 55 Ignacy Pieszczoch Blume S chonbach
Chaim Aron Schónbach 18 5? 55 190 .

10 n » Turzańsk Mozes Hornik Dr. A rtur Goidhammer
Izrael Daw!d Herzlg 20 55 55 450 .

21 » Felsztyn Mikołaj Ginsel 
Marys Ginsel

Abraham Jakubowicz
21 15 5? 740 .

20 n n Sanok Naftali Lachman .Blume S chonbach
Ohaim Aron Schónbach 20 w 57 220 .

21 » 55 Aleksander Mochnacki Wanda M ochnacka 21 55 55
115 .

21 n y> 55 Mozes Landan Chaim Aron Schónbach
Blume Schónbach 21 n 55 380 . j

25 n n 5' Kazimierz Rodkiewicz 
Tomasz Rodkiewicz

Franciszek Hoszowski.
25 55 55 210 .

24 55 Izrael Propper Naftali Sochdorf 24 J ł 55 380

29 n n » Bernard SchUdkraut 
Regina Schildkraut

Dr. Izak Nehmer
Izrael Propper 29 55

I
55 300 .

30 55 55 Scheindla Ohawa Hochdorf Naftali lochdorf 30 lipca 5? 150

30 55

55
Stanisław Koch 

Władysław Gawlik
Jan Rudak

30 sierpnia 55 50 .

15 n 55 Bircza Iwan Hawrylezak
Stefan Łoziński

Abraham Hersch Stolbach 
Hersch Engelberg, 

Ringel,
Towarzystwo eskont. w Birczy 25 55 55 240 .

10 jj 55 55 Marcin Wilgucki
Katarzyna Sz&cka

Abraham Hersch Stolbach 
Hersch Engelberg 

Ringel,
Towarzystwo eskont. w Birczy 25 55 55 240 .

1 maja, 55 Senok Bieniarz Ludwik Dawid iAtnent 1 września 55 200

1 n 55 5)
Sender Roth 
Majer Simon

Józef Igel Józef Igel
1 55 55 120 .

2 n 55 55
Paweł Stepek 
Tekla Stepek

Jan  Sł»s zkiewicz
2 sierpnia 5? 375 .

3 n n 55 Adela Malikowska 
Władysław Malikowski

Fran cisze 1 Bieleń
3 września 55 30 j

1 n 55 55
Chaim Buchenbaum Jakób Ińnker

Simche Buchenbaum 1 sierpnia 55 1000 .
4 n 55 5ł Pepi Segal 

Tauba Klihl
Eisig Segal Sura Ktth). 

Moses Mendel 4 września 55 510 .
3 » 55 » Amoni Loegler 

Maurycy Machalski
Kazimierz Jankowski

3 sierpnia 55 410 .



Wystawienia
Akceptant Wystawca Żyrant Data płatności

Kwota

data miejsc© K Ih

1 rnajs 1914 Bircza Bindas Józef
Józef Bernstein

Abraham Hersch Stolbach 
Hersch Engelberg 

Ringel,
Towarzystwo eskont. w Birczy 5 września 1914 190

9 x n Lisko Chana Fenik 
Mozes Dawid Fenik

Karol Ł ępkowski
9 sierpnia n 540

8 X » Sanok Mozes Kotli Izrael S 
Herman

Łrenger
Strenger

Mendel Strenger 
Chaim Schachner 8 „ 31 150

11 X i i J? Jan  Rudak Józef K opaczek
Emilia Rudak 11 » X 900

10 » i i 11 Izrael Propper Scheindla Cha wa Hochdorf
Naftali Hochdorf 10 „ X 620

11 7J n X Schejndla Chawa Hochdorf Naftali Hochdorf
Izrael Propper 11 września X 90

5 71 n Bircza Jakób Guth
Leib Sehwell

Towarzystwo eskont. w Birczy 
Hersch Engelberg 
Hersch Stolbach 
Ringel Abraham 25 „ X 200

14 71 71 Sanok Antoni Dziuban 
Józef Dziuban

Paweł Jhutła
Izrael Propper 19 sierpnia X 230

1 n n Olehowce Simche Buchenbaum Karol Łę pkowski 1 » X 300
16 n n Sanok Herman Wenig Sara Wenig

Chaja Ohlittner 15 , n 40
16 n 11 71 Herman Wenig Sara Wenig

Izrael Saphier 15 „ n 50
16 rt *» X Himle Schwarz Jarmechim Wallach

Izrael Majer 15 * n 130
15 X n X Aron Jakób Dyller Hersch Mei lech Dyller

Feige Dym 15 września X 54i>0
15 71 71 71 Jakób Schertz 

Mendel Schertz
Blume S chónbaeh

Chaim Aron Sehónbaeh 15 „ X 210
14 71 n X Antoni Wilk Jan Urba

Józef Wilk 18 sierpnia X 2000
16 n 11 Jerzy Jasiński Schulim Ketz 16 „ X 160
15 11 71 11 Józef Lin Naftali Hochdorf

Scheindla Chawa Hochdorf 15 września X 120
15 • x ” 11 Andrzej Budnik Naftali Hochdorf

Scheindla Chawa Hochdorf 15 „ X 30
19 x 11 x Zenon Poźniak 

Tadeusz Poźniak
Chaim Barth

19 sierpnia X 180
17 n X n Tomasz Burka Jan Zi eliński

Piotr Burka 17 września n 150
18 r> 71 n Samuel Hersch Mayer Hena Fei ga Mayer

Sisze Schlflsselfeld 18 sierpnia X 900
18 n x n Luzer Rotter Blume S chónbaeh

Chaim Aron Sehónbaeh 18 września X 130
18 71 n X Reisel Fisch Blume S chónbaeh

Chaim Aron Schónbach 18 „ X 240
5 V i i Chrzanów Leser Kanarek 

Itta  Kanarek
Helena J abłońska

5 sierpnia w 900
18 Yi n Sanok Scheindla Chawa Hochdorf Naftali Hochdorf

Izrael Propper 18 „ X 430
21 71 X Gitla Scherz 

Samuel Trattner
Wojciech F ederkiewicz

21 „ n 250
30 n i i »>

Scheindla Chawa Hochdorf Nsftali Hochdorf
Izrael Propper 20 „ n 730

20 n 71 ł)
Mates .Bertental Markus Bertental

Izrael Propper 20 „ X 360
2 71 11 Hochdorf Naftali Scheindla ( ha wa Hochdorf 22 czerwca n 1800

23 n n x
Franciszek Kuszczak Antoni Niedental

Jan Gościński 20 sierpnia X 150
23 71 i i i i

Stanisław Pióro 
Florentyna Pióro

Karol Bs ranowiez
Feliks Sehabiński 28 września X 60

24 n n i i Żailel Oberlander Oberlander Beri Wolf Leich 
Feiga Ober! Suder 24 sierpnia X 125

24 n i i n Aniela Granatowska Jan Dziuban Antoni Rogowski 24 „ X 70

21 n 71 X Józef Pmkas Griinberg 
Teme Griinberg

Blume £ chónbaeh
21 „ X 200

26 X X n Aron Dank Nuchini Seidel
Izrael Propper 26 „ X £ 190

25 x 71 71 Salomon Schabes Pauliil a  Tilp
Feliks Tilp 25 „ n 377

Posiadaczy powyższych weksli tudzież wszystkich interesowanych wzywa się, by w ciągu 45 dni, licząc od dnia pierwszego ogłoszenia edyktu, prawa swoje do tych weksli 
w tutejszym sądzie zgłosili, gdyż po bezskutecznym upływie tego czasokresu weksle te na ponowne żądanie wnioskodawcy uznane zostaną za bezskuteczne i mocy prawnej pozbawione.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV
Sanok, dnia 10 lutego 1917.

No. XVIII. 11516 (2). tlber Antrag 
des Herrn Herman Weinstein, k. k. Post- 
kontroller bei der k. u. k. M ilitartelegraphen- 
centralle Lemberg 1 wird d»s Aufgebots- 
vertahren zwecks Kraftloserklarung des dem 
Herrn Antragsteller angeblich abhanden ge- 
kommenen, von der k. k. priv. Bank & 
^echselstuben aktiengesselschaft Mercur in 
Wien am 4 Dezember 1911 ausgestellten 
Ęezugscheines Nr. 200200 lautend auf: St. 
Ha. i, Kreuzlos a Lire 25, v. J. 1885, Ser. 
11-488 Nr. 22. St. 1 ung- Kreuz Los a fl. 5 
Horn. v. J, 1882, Ser. 7351 Nr 81, St 1 
serb. Tabak Los a frs. 10 Nom. v. J. 1888 
oer. 6945 Nr. 29, St. 1 Josziv Los a PI. 2 
Hom. v. J. 1888 Ser. 6513 Nr. 1, St. 1 Ge- 
winstschein z. Bodenkredit Los v. J. 1880 
8er. 3683 Nr. 87 eingeleitet. Der Iohaber 
dieses Bezugscheines wird aufgefordert bin- 
*jen sechs Monaten seit der Yerlautbarung 
der „Gazeta Lwowska" den obangefiihrten 
Hezugschein bei dem hiesigen Bezirksge- 
gerichte yorzuweisen oder Einwendungen 
Segen den Antrag zu erheben, denn es wird

die gegenstandliohe Urkunde nach frucht- 
losen Ablaufe dieser P ris t iiber Einschreiten 
des Herrn A ntragsteller kraftlos erklart 
werden.

K. k. Bezirksgericht S. I., Abt. XVni.
Lemberg, am 26 Oktober 1916. (1472)

T. II. 3/17. Na wniosek dr. Bronisława 
Zangena, jako zarząday majątku spadkowego 
po bł. p. Wilhelmie Zangenie z Rzeszowa 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
niżej oznaczonych weksli, które miały zagi­
nąć i wzywa się posiadacza tych weksli, aby 
je do dni 45 licząc od dnia ogłoszenia edyktu 
w „Gazecie Lwowskiej" przedłożył temu są­
dowi W razie przeciwnym po upływie tego 
terminu um ałby sąd weksle za umorzone. 
Weksle te opiewają: 1. weksel z daty Soko­
łów, dnia 16 lutego 1914 na kwotę 575 ko­
ron płatny dnia 16 sierpnia 1914, akcepto­
wany przez Jakóba Sabla z Sokołowa, wy­
stawiony przez Pakę Tugendhaft, żyrowany 
przez Pakę Tugendhaft, Towarzystwo ban­
kowe w Sokołowie, Jakóba Pelsonfelda, To­

masza Kowalika w Sokołowie; 2. weksel
z daty Sokołów, 11 kwietnia 1914, płatny 
dnia 11 października 1914, akceptowany przez 
Grzegorza Tęczę z Wulki sokołowskiej, wy­
stawiony przez Michała Wrzosa z Wulki so­
kołowskiej, żyrowany przez Michała Wrzosa, 
Towarzystwo bankowe w Sokołowie, Jakóba 
Felsenfelda, Tomasza Kowalika w Sokołowie.

C. k. Sąd obwodowy j. handl., Oddz. II.
Rzeszów, dnia 17 marca 1917. (1497j

Nc. V. 634/16 (3). Na wniosek p. Bro­
nisława Mayera, kierownika szkoły w Mo­
ściskach, zarządza się postępowanie, celem 
umorzenia wymienionego niżej dokumentu, 
który miał zaginąć w czasie rossyjskiej in- 
wazyi i wzywa się posiadacza tego dokumen­
tu, aby zgłosił swe prawa do sześciu mie­
sięcy od daty t9go edyktu. Wrazie przeci­
wnym uznałby sąd po upływie tego terminu 
wspomniany niżej dokument jako pozbawiony 
znaczenia. Oznaczenie dokumentu: Dokument 
sprzedaży Nr. 30834 wystawiony 8 listopada 
1911 r. przez morawski rolniczy i przemy­

słowy Bank w Bernie na 55 miesięcznych 
ra t po 4 kor. 50 hal. na: 1 węg. hip. po­
świadczenie zysku (Gewinnstschein) z r. 1884 
Serya 593; 1 poświadczenie zysku (Gewinnst- 
scheinl 3 prc. ziemskiego kredytowego losu 
z r. 1880 Serya 577 Nr. 22; 1 Austryacki 
los Krzyżowy z r. 1882 Serya 1475 Nr. 1; 
1 Serbski tytoniowy los z r. 1888 Serya 
8207 Nr. 95.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Mościska, 4 maja 1916. (1544 3—3)

Licytacye.
E. 259/16. W dniu 16 maja 1917, o 

godzinie 10 przed południem, w biurze Nr 2, 
sala rozpraw tut. c. k. Sądu, odbędzie się 
lieytaeya realności lwh. 102, składająca się 
z gruntu o powierzchni 81 ar. 20 mtr. kw. 
i połowy realności lwh. 315 ks. gr. gm. kat. 
Przedmieście, składająca się z połowy domu 
mieszkalnego drewnianego ze stodołą, sąsie- 
kiem i boiskiem, parceli budowlanej, ogrodu
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1 roli, o powierzchni 64 ar. 25 mtr, kw. — 
Wartość szacunkowa realności lwh. 102 — 
2100 ker., najai sza oferta 1400 kor. War­
tość szacunkowa pół realności lwh. 315 
z przynależaościami 2796 kor., najniższa o- 
ferta 1878 kor. Akta dotyczące tej łścytaeyj 
można przeglądać w podpisanym sądzie, w 
biurze Nr. 37.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łańcut, dnia 2 kwietnia 1917, (1573)

Rozmaite obwieszczenia.
Hs. 171/17 (2). W tutejszym c. k. Są­

dzie znajduje sic w przechowaniu pugilares 
z kwotą 92 koron. W myśl § 376 p. k. 
wzywa się niewiadomego właściciela by w 
przeciągu roku licząc od dnia trzeciego ogło­
szenia" tego edyktu zgłosił się i wykazał 
prawo własności — jak również niewiado­
mego właściciela żelaznych garnków z któ­
rych uzyskano w drodze publicznej licytacyi 
kwotę 2 korony 40 hal. — gdyż_ w przeci­
wnym razie tae kwota 92 koron, jak również
2 kor. 40 hal. na własność Skarbu Państwa 
przypadną.

0. k. Sąd powiatowy, Oddz. VI.
Bochnia, 12 kwietnia 1917, (1514 3—3)

U. III. 34/17. Przeciw Mendlowi Le­
serowi Weinbergerowi, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c, k, 
sądu powiatowego w Dukli przez Eliasa Uc- 
gera w Dukli pozew o zwrot weksla i lo­
sów zpn. Na podstawie pozwu wyznaczoną 
została rozprawa na dzień 8 maja 1917, 
o godz. 10 przed południem, biuro Nr. 5. 
Celem strzeżenia praw niewiadomego z miej­
sca pobytu ustanawia się p. Romana Try- 
bulca, c. k. notaryusza w Dukli, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Men­
dla Lesera Weinbergera w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dukla, dnia 16 kwietnia 1917, (1572)

Wyroki prasowe.
Sir. 88. (1561)

Sm Słomen ©einer SJiojeflot be§ $aijcrg!
£)a8 l .  f. iiaitbeżgeriĄt B ien alg łjkefj* 

gertdą l)at mit bem ©rtenntniffe bom 12 Sipril 
1917, 5pr. LXI. 11/17, bie Beiteruemeuung 
ber 2)rucffc£)tift: „La philosophie dans łe 
boudoir ou les instituteurs libertins par 
Marcjuis de Sade, Tomes I., I I , Londres, 
aux depens de la Compagnie 1795“ nad) 
§ 516 ©t. ®. Derboten.

Bien, am 12 Slpril 1917.

Sm 9?amen ©eiuer 2JłajefMt beg ®aijer9!
$ag  t. J. £anbegfeericf)t B ien alg 

geridjt t)at mit btm Scfenntniffe bom 12 Hpril 
1917, i)Jr. LXI. 12/17, bie Beiteroerbreitung 
ber Śrucfjdgift: „Souvenirs de Mrs. Martinet 
par E. D,,Auteur de Jupes troussees, Lon­
dres imprimerie de la cociete cosmopolite 
M D C C C L X X X X I“J i j« $  § 516 ®t. @ Derboten.

Bien, am 12 Slpril 1917.

Sm 3lamen ©einer SJiajejlat beż ®aiferg;
2)aS f. i. fianbeggeridą B ien alg fprefj*

geric^t fjat mit Srtenntnig Dom 12 Vtpril
1917, igr. LXI. 13/17, bie Beiterberbreitung 
Der Śrucffdjrift: „Sous la cravache femine, 
Tome I, Bibiiotheąue des deux hemisphere3, 
P aris“nad) § 516 ©t. ®. Derboten.

Bien, am 12 Slprtl 1917.

Sm Slamen ©einer 3Jiaje[tat beg ®aijer8>.
3)ag I. f. £anbe£gericf)t B ien alg jj3re§>

uericht f)at mit ©rfenntnig bom 12 Slprit
1917, ąfc. LXI. 14/17, bie Bntetberbreb 
tung ber SJrutffĄrift: „Recueil de pióces rares, 
facetieuses, gaillardes, amoureuses et galan- 
tes en prose et en vers, Rome“ nacf) § 516 
©t. ®. Derboten.

Bien, am 12 Slpril 1917,

Sn Slaraeu ©einer 9Jiajeftat beg $aifer8!
35ag f f £anbc§gerid)t B ien alg IBreft* 

geridfi bat mit ®riettntni8 Dom 12 Ylpril 1917, 
Br. LXI. 7/17, bie Beiteroerbrehung ber 
Śrucffdjrift: „Le roman - nouwelles. Serie
d’etudes passionelles et documentaires par 
Grimaudin Dr. Echara, Scenes Lubriques“ 
nad} § 516 ©t. Derboten

Bien, am 12 Slpril 1917.

Sm 3iamen ©einer SOiajeftat beg Saijerg!
®a§ f. t. SanbeSgeridjt B ien ale $refp 

gerid)t bat mit (SrfenntniS Dom 12 2lpril 
1917, ij)r. LXI. 8/17, bie BeiterberbreD 
tung ber Srudtfcbrift: „Brecoeite, histoire d’ 
une fillette yicieuse et d’nn je rtu eu i eccle- 
siastiąue par le Vidauc9 de Paussay“ nacf) 
§ 516 ©t. ©. derboten.

Bien, am 12 BpriI 1917.

Sm 9?amen ©einer SJlajeftat be8 $aifger!
$ ag  £. f, £anbeggeridjt B ien ate S5re§-- 

geridjt bat mit ®rfenntiu8 Dom 12 Slprit 1917, 
$ r .  LXI. 9/17, bie BeiterDecbreitung ber 
3)rudjd)nft: „Soavenirs d’ une Princesse
Rnsse d’apres son joarn d. particaiier et se- 
ciet par Katoumba-Paska" nad) § 516 ©t 
®. b;rboten.

Bien, am 12 «ptil 1917.

Sm Uławen ©einer iDlajeftat be8 ftaifetS!
3)a§ f  ł. Sanbeggericfjt B ien alś s£ rt fe-

gerićbt bat mit (Srfenntnig Dom 12 Slprtl
1917, -jPr. LXI. 10/17, bie BeiierPerbmtung 
ber Śrudfcbrtft: „Petites et, grandes filles,
par Juckwell“ naĄ § 516 @t. Derboten.

Bien, am 12 Hpril 1917.

2)aś t. t £anbe§* alg ipre^geriĄt in Sjkag 
bat mit bem Srfenntnifje uom 12 Slpril 1917, 
jjjr. I  7/17, bie Beiteroerbreitung ber nidjt* 
pertobijdben ®rudjcbrift: „Program cc-ske 
strany narodne socialni, uprayeny a dopel- 
neny na prazskem sjezdu strany dne 28 za- 
rzi 1902. V Praze, Knihtiskarna Narodne 
socialniho delnictya v Praze. Nakl. vl. 1909“ 
megen be2 ®ejamtinbatte2 naĄ § 65 a, @t 
®. Derboten.

®a2 £. f. Sattbeg* alg gscehgericbt in 
i|5rag tjat mit bem ©rtenntnijje Dom 12 Slpril 
1917, i^r. I. 8/17, bie Beitem rbreitung ber 
nicbtperiobifcfjen Srudfębriftcn: „Katastrofa
belohorska a nasledky jeji pro naród czesky. 
Napsal Kareł Ludek. 1903. Nakładem yyda 
yatelskeho druzstya strany narodne-socialni 
y Praze. Knihtiskarna Ryk a R«ba Vrszoyi 
ce“ megen be& ®ejamtinbalte2 nacb § 65 a 
@t. ©. Derboten.

5Da2 t. f. Sanbeź’1 Olg ^cejjgericbt iii 
igrag bat mit bem tórfenntniffe nom 12 Śtpril 
1917, ipr. I. 1917, bie BeiterDecbreitung ber 
'Jiummer 3, Sargang VIII, ber 3 ettfĄrift; 
„Lid, cz&sopis ujarmenych" megen beg 2Irti= 
f e lg : „Zapas narodnich soeialistu proti ya^e- 
cne predloze. Napsal Jiri Stribrny. nakl 
ylastniiu. Tiskem knihitiskarny M elantr.h y 
Praze“ megen be8 ©ejamtinbalteg n a^  § 65 a 
©t. cerboten

Sinflettung ber 33erbreitung Don S)ru(fjcbriften.
3)ie 9Ser6tcitung ber 9htmmer 6 ber pe- 

riobijeben Srudftbrift: „La Reyue de la pres- 
se“, aScrfag: SUbert iRenaub & Sie. in ®enf, 
murbt auf ®runb ber SSerorbnung be2 ©ejamt® 
minifteriumg Dom 25 S atr 1914, 91.= ® =181. 
9łr. 158, gemafe § 7, lit. &, beg Oóejeljeg doui 
5 3Jiai 1869, 9ł.»®.sSSl. 9łr. 66, eingeftcHt.

93on ber f. f. ipolijctbirefuon in Bien, 
am 10 Slpril 1917.

®ie SSerbrcitung ber Slummer 13 ber pc= 
ticbijdj)en X rud jd)tift: „S^raditijdjea Bocben 
blait fiir bie ©egmcij", Śrucf unb SSertag: @ 
don Dftljeim in 3 i m 4  murbe auf ©ruńb ber 
Sgetorbnung be? @efamtminifteriumg Dom 25 
g u li 1914, Sttr. 158, cjemaB § 7,
lit. a, beg @efe|eg Dom 5 2fłai 1869, 9i.=®.= 
S I  Ślr. 66, eingefteHt.

SSori ber f. f. ipolijeibirettion in B ien , 
am 12 mpril 1917.

®ie aierbttitung ber Słummcr 4 ber pe= 
rtobtfdjen S ru tff^ rift: „®ie 9Dorfdmpfetin“, 
S)tud: Uttiongimtcfem in murbe auf
©ruitb ber Serorbnutig beS ®efatn;mituftertumó 
bom 25 guli 1914, 91.’® =931 91r. 158, ge* 
tn a | § 7, lit. a, beg ®efe|eg Dom 5 9J2ai 
1869, % @-=991. 3lr, 66, eingeflellt.

91on ber f. t. ijloltjeibirettton in Bien, 
am 13 Slpril 1917.

Firmy.
Firm. 268/16 0. I 175. Wpis do re­

jestru handlowego firmy spółkowej. Do reje­
stru oddział G. należy wciągnąć co nastę­
puje : Siedziba firmy: Tustanowice. Brzmie­
nie firmy: „Gazoiina" Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Przedmiot p rzedsiębior- 
gtw a: a) poszukiwanie i eksploatacya gazu 
ziemnego, oleju skalnego, wosku ziemnego i 
wszelkich innych Państwu niezsstrzeżonycb 
minerałów i substancyi bitumicznych w sta­
nie stałym, płynnym i lo.nym, oraz zuży­
tkowanie wszelkich wytworów z tych mine­
rałów i substaacyj, b , tworzenie zakładów 
przemysłowych i górniczych służących do 
osiągnięcia powyższego celu, c) prowadzenie 
na własny, lub na cudzy rachunek składów 
i sprzedaży wytworów z powyższych mine­
rałów i substancyj, oraz ich przetworów, d, 
dzierżawienie podobnych przedsiębiorstw, e) 
nabywanie gruntów dla celów tego przedsię­
biorstwa uprawnień górniczych, nabywanie 
praw poszukiwania i wydobywania wszelkich 
Pnństwu niezastrzeżonych i do swobodnego 
rozporządzenia, właścicielom gruntu pozosta­
wionych minerałów i substancyj bitumi­
cznych, f) zakładanie rurociągów i tłoczni, 
oraz innych urządzeń transportowych. Kapi­
tał zakładowy wynosi 300.000 kor. na który

wpłacono 217.000 koron. Form a spółki: 
Spółka opiera się na kontrakcie zawartym 
we formie aktu notrryaluego z d f.y Lwów, 
8 sierpnia 1916 L. rep 17502 Zawiadowcy 
spółki: zawiadowcami Spółki zostali ustano­
wieni w powołanym wyżej kontrakcie Spółk>: 
Maryan Wieleżyński, inżynier w Borysławiu 
i Władysław Sz«.yno!r, inżynier we Lwowie, 
ul. Leona Sapiehy 1. 5. Rada nadzorcza: 
członkami Rady nadzorczej wybrani z stali: 
Felicy?n Dembowski, Mmhał Sroczyński, dr. 
Zdzisław Słuszkiewicz, Józef Tomicki, Ga­
bryel Sokolnicki, Roman Januszki -wicz i Jan 
Wasung. Zastępstwo Spółki: do zastępowa­
nia Spółki, uprawnieni zostali obaj zawia­
dowcy łącznie, a w razie zamianowania pro- 
kurzysty, w miejsce jednego z zawiadowców, 
może podpisywać firmę prakurzysta w po­
wyższy sposób: podpis firmy następuje w ten 
sposób, że pod wypisem drukiem, lub naci­
skiem brzmienia firmy zawierająeem, umie­
szczą zawiadowcy, lub jeden zawiadowca i 
prokurzysta swe podpisy. Dzień wpisu: 1 sty­
cznia 1917.
0. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. II.

Sambor, dnia 30 grudnia 1916. (1445)

F ;rm. 114/17 Rj. 0. I. 29. Wpisano 
w rejestrze C. dla spółek z ograniczoną po- 
lęką firmę: „Towarzystwo naftowe „Włady- 
sława“ w Przemyślu spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością. Przedmiotem spółki jest 
zakupno, sprzedaż i eksploatacya i ól nafto­
wych, jaketez nabywanie i wykonywanie 
prawa poszukiwania nafty, wosku ziemnego 
i inaych bituminów niezastrzeżonych Pań­
stwu. Wysokość kapitału zakładowe,=;o wy­
nosi 20.000 koron, który wpłacono gotówką 
w jednej czwartej części t. j. kwotę 5.000 
koron. Zawiadowcami spółki są: Jan Gru­
szczyński, właściciel realności w Przemyślu 
i Jakób Mazur, właściciel realności w Prze­
myślu. Uprawnieni do zastępsfwa obaj za­
wiadowcy wspólnie. Firm ę podpisują obydwaj 
kaźdoeseśni zawiadowcy kollektywnie w ten 
sposób, że pod dosłownem brzmieniem firmy 
bądźto wypisanem bądźto stampilią wyciśnię- 
tem obaj swoje imiona i nazwiska podpisują. 
Spółka opięta się na kontrakcie zdziałanym 
we formie aktu notaryalnego z daty Prze­
myśl, 1 marca 1917 1. rep. 9664 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy , Oddz. IV.

Przemyśl, 31 marca 1917. (1520;

Firm. 185/17 Oddz. A. II. 385. Wpis 
do rejestru handlowego firmy kuyca poje­
dynczego. Wpisano do rejestru handlowego 
Oddział A .: Siedziba firmy: Kr Brzmie­
nie firmy: Galicyjski Miejski Wojenny Za­
kład Kredytowy (Stadtisehe Kriegskreditm- 
stalt fiir Galizien; „Hsłyćkij Wojenoyj Za­
kład Kredy to wyj dla raist“. Właściciel: Gali­
cyjski miejski wojenny Zakład kredytowy. 
Dyrekcya: Dyrektorami są: Dr. Adolf Gross, 
adwokat kraj. w Krakowie, Leopold Hebda, 
b. prokurzysta lwowskiej filii c. k. uprzyw. 
austr. Zakładu kredytowego dla hardlu i prze­
mysłu we Lwowie, obecnie zamieszkały w

Kr ko wie, oraz Dr. Ferdynand Mais, adwo­
kat kraj. i burmistrz m. Bochni, jako mia­
nowany przez Radę administracyjną na po­
siedzeniu 25 ństopada 1916 w myśl § 7 sta­
tut;, przewodniczący Dyrekcji na prz ciąg 
lat trzech, Podpis firmy: Następuj-’ w ten 
sposób, że pod napisanymi lub wydrukowa 
nymi słowami „Galicyjski Miejski Wojenny 
Zakład kredytowy" („Stadtisehe Kriegskre- 
d itm stalt fur Galizien") „Hałyćkij Wojennyj 
Zakł*d Kredytowyj d’a piist" 'następują wła­
snoręczne podpisy dwóch dyrektorów lup 
jednego dyrektora i jednego członka Rady 
administracyjnej lub wreszcie jednego dy­
rektora i jednego prokurzysfcy. Dzień w pisu : 
23 marca 1917.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kraków, duia 23 marca 1917. (1488)

Firm. 14 Stow. II. 958 Zmiany i do­
datki do wpisany/h już firm stowarzyszeń. 
Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Borowa. B zmienie firmy: Snółka 
oszczędności i pożyczek w Borowej, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną 
poręką. 1. Członkowie dyrakoyi w ystąpili: 
Andrzej Łapa, członek zarządu, 2. Członko­
wie dyrekeyi wybran; : ks. Karol Suwada, 
jako przełożony zarządu w miejsce Jakóba 
Wiązka, który wybrany zostG na członka 
zarządu. Data wpisu: 13 marca 1917.
C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 0. IV,

Tarnów, dnia 17 marca 1917. (1570)

Firm. 13 Stow. I. 434. Zmiany i do­
datki do wpisanych już w rejest ze handlo­
wym firm pojedynczych i spółkowyeh. Dc 
rejestru firm pojedynczych należy wciągnąć, 
co następuje: Siedziba firmy: Tarnów.
Brzmienie firm y: Fabryka parowa, r-fiaerys, 
destyla cia rumu. likierów i rosolisów A. 
Schwanenfeld w Tarnowie. Zmiana firmy: 
Rafiiierya spirytusu fabryka rumu. likierów, 
octu i miodu A. Schwanenfeld w Tarnowie 
(Spirytus-Raffinerie, Rum-, Liquer-, Essig- 
und Met. fabrik A. Sehwanenfeld, Tarnów;. 
Uprawnieni do zastępstwa: Leon Schwanen- 
feld, który pod brzmieniem firmy umieszczać 
będzie swój podpis. Dzień wp su: 17 m arci 
1917,

C. k. Sąd obwodowy Oddział IV.
Tarnów, dnia 17 marca 1917. (1568)

Firm. 111/17 St. V. 85. Wpisano w re­
jestrze dla s owarzy zeń zarobkowych i go­
spodarczych p.zy firmie: „Spółka handlowo- 
rolnicza c. k. tralic. Towarzystwa gospodar­
skiego w Przemyślu, stowarzyszenia zsrejestr. 
z ogr n, poręką“, że na walnem zgromadze­
niu członków, dnia 18 sierpnia 1916 odby­
tem, wybrano dr. Kazimierza Sawickiego, 
dyrektora szkoły handlowej w Przemyślu, 
zawiadowcą spółki w miejsce dr. Jerzego 
Eawłty-Gawroński ego.

O. k. Sąd obwodowy, jako nandi. O. IV.
Przemyśl, 24 marca 1917. (1567)

DONIESIENIA PRYWATNE.
O g ło szen ie .

Dnia 4 maja Ib. r. O godz. 4 po południu odbędzie się w kancelarii WP. 
dra Artura Benisa, adwokata krajowego w Krakowie, przy ul. Krupniczej i. 5

Nadzw yczajne Zgrom adzenie gwarków Gwarectwa kruszcowego 
i węglowego C zerna.

Porządek dzienny:
Ponowny wybór dyrektora z prawem do ustanawiania substytutów. 

Gwarectwo kruszcowe i  węglowe Czerna.
(1565) * Hadra m . p.

P ierw sze  g a lic y jsk ie  T o w a rzy stw o  a k cy jn e  siła fabry- 
k acy i śrub, n itów  i m literek  w  lik w iJ a cy i.

Zaproszenie
n a

odbyć się mające w czwartek dnia 10 maja 1917 o godzinie 10 
przed południem w Wiedniu VI. linkę Wienzeile Nr. 18

XIII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie likwidatorów; przedłożenie końcowego bilansu.
2. Sprawozdanie Eady nadzorczej; uchwała co do zamknięcia rachunków 

(art. 35 i 36 statutów) i udzielenie absolutoryum likwidatorom.
3. Uchwała co do miejsca zdeponowania ksiąg handlowych.

Tych P. T. A kcyonaryuszów , którzy zechcą w Walnem Zgromadzeniu 
wziąć udział’, uprasza się w myśl art. 28 statutów o złożenie akcyj najpóźniej 
do dnia 3 maja b. r. w domu bankowym Schoeller et Co. w Wiedniu, za 
otrzymaniem karty legitymacyjnej. (1564)

Z drukami Wł, Łozińskiego we Lwowie, u l  Czarnieckiego 1. 12.


